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Czy program p. M atuszewskiego?
Przemówienie radjowe min. 

Kwiatkowskiego dotyczyło nie- 
tylko spraw gospodarczych, lecz 
zawierało krótki zarys ogólnego 
programu rządu. Min. Kwiat
kowski podzieli! działalność Pań 
stwa na pięć działów: armję, o- 
światę, politykę zagraniczną, 
administrację i  gospodarstwo. 
Czy kolejność działów wypływa 
z przekonania min. Kwiatkow
skiego, czy też z ich stanu obec
nego w Polsce — trudno odpo
wiedzieć. Z przemówienia wy
nikałoby, że raczej to drugie.

Mówiąc o oświacie i kulturze 
min. Kwiatkowski ubolewa! nad 
spadkiem przyrostu naturalne
go (!) i uleganiem „obcym wpły
wom kruszenia zasad moral
nych", ale ani słówkiem nie 
wspomniał o katastrofie szkol
nictwa spowodu braku szkół i . 
etatów nauczycielskich. Dziwna 
jest ta  troska o przyrost ludno
ści, kiedy Państwo nie zapewnia 
mu nawet szkoły powszechnej.

Dodatnio wyróżnia się napom 
nienie p. Kwiatkowskiego pod 
adresem biurokracji, że w sto
sunkach z obywatelami nie po
winna się kierować „ani tytułem 
ani majątkiem, ani stosunkami, 
ani protekcją, ani nawet odmier, 
nemi poglądami na sprawy pu
bliczne” obywatela. Inna rzecz 
że 9-letnia szkoła „sanacyjna” 
poczyniła już wśród biurokracj 
takie szczerby, że trudno przy 
puszczać, by słowa p. ministra 
miały praktyczne skutki.

Ale przejdźmy do dziedziny 
gospodarczej. Tu p. Kwiatkow
ski nie owijał prawdy w baweł
nę. Stwierdził, że na polu gos
podarki „jest u nas najgorzej" 
że nawet w „defensywie gospo
darczej pozostaiemy w tyle po
za innemi narodami cywilizowa 
nego świata".

Najgorzej! Nawet w defensy
wie jesteśmy na szarym końcu!

Czy to nie jest najostrzejsza kry
tyka rządów „sanacyjnych", 
zwłaszcza, że pochodzi od czło
wieka, który sam należał przeć 
kilka lat — coprawda w okre
sie „radosnej twórczości" — do 
rządu „sanacyjnego"?

Zestawmy pogląd min. Kwiat
kowskiego z poglądem jego po
przednika, min. Zawadzkiego, 
który przed kilku jeszcze tygo 
dniami oświadczył w  Genewie, 
że polityka finansowo - gospo
darcza Polski trzyma się „nie 
najgorzej", a przekonamy się, co 
był w art dotychczasowy urzę 
dowy optymizm rządów „sana
cyjnych" z lat kryzysu, i jak głę
boko uzasadniona była nasza 
krytyka gospodarki „sanacyj
nej". I znowu, jak w tylu in
nych już wypadkach, nasze „par 
tyjnictwo" miało rację, a nie 
głucha, ślepa i zarozumiała „sa-

Ale jaki jest program pozy
tywny Rządu, jaka droga wyj-' 
ścia z ciężkiej sytuacji? Tu min. 
Kwiatkowski nakreślił wytycz
ne, które nie zapowiadają nic 
dobrego. Min. Kwiatkowski dą
ży do równowagi budżetowej, 
odrzucając inflację, i do podnie
sienia konsumej wsi. Jak  to 
osiągnąć? „Przez radykalne i 
szybkie cięcia i oszczędności, 

az równoległe usuwanie tych 
izystkich zapór formalno

prawnych, a w granicach mo
żliwości i rzeczowych, które ta
mują postęp życia gospodarcze
go i osłabiają najważniejszy o- 
środek konsumcyjny, t. j. wieś 
polską".

A więc znowu oszczędności, 
znowu cięcia i to radykalne, 
znowu apel do ofiarności! Wie
my, jak się to dzieje w prakty
ce: apeluje się do wszystkich, 
ale ofiary ponosi głównie świat 
nracy. Ale czy ktokolwiek w 
Rządzie sądzi, że świat pracy

może jeszcze więcej „ściskać 
pasa", że może jeszcze dale| 
„równać się wdół", że nie jest' 
już u  kresu wyczerpania?

Min. Kwiatkowski twierdzi, 
że ofiarność byłaby obustronna, 
gdyż Skarb również ponosiłby 
„poważne ofiary", jakgdyby 
Skarb czerpał swe zasoby skąd 
indziej, niż od ludności.

Min. Kwiatkowski nawołuje 
do tworzenia legjonów do walki 
z kryzysem, nawzór Legjonów, 
które walczyły o nieoodleglość. 
Porównanie niezbyt trafne. Le- 
gjony były przecież tylko jed
nym z czynników w olbrzymiem 
zmaganiu się narodów i dopiero 
w wyniku tego zmagania się 
Polska odzyskała niepodległość. 
W walce z kryzysem musimy 
liczyć na siły własne, min

IKwatkowski sam bowiem przy- 
znaje, że na pomoc finansową 
z zewnątrz liczyć nie możemy. 
Jeżeli już szukać porównania w 
przeszłości ,to należałoby wska
zać na rok 1920, gdy groził na
jazd bolszewicki, na mobilizację 
sił społeczeństwa pod prze
wodem Daszyńskiego i Wito
sa, reprezentantów robotników i 
chłopów, Ale do mobilizacji te
go rodzaju Rząd obecny wezwać 
nie chce i nie może!

Poczekajmy jeszcze na  bliż
sze sformułowanie programu 
„radykalnych i szybkich cięć i 
oszczędności".

Narazie wszystko wskazuje 
na to, że mamy rząd p. Matu
szewskiego bez p. Matuszew
skiego, rzecznika „integralnej 
deflacji". (jmb.).

Generałowie japońscy
za oderwaniem Chin Północnych od Hankinu

Na konferencji generałów japoń
skich postanowiono, że o ile rząd 
japoński, uważając rząd nankiński 
za rząd całych Chin, zamierza pro 
wadzić z nim rokowania, to nale
żałoby od niego zażądać zdławie
nia wszelkiej agitacji i niepokojów 
w Chinach północnych. O ile to

żądanie nie będzie spełnione ar- 
mja japońska zażąda oderwania 
Chin północnych od Nankinu i wy 
cofania wszystkich sił zbrojnych 
chińskich z Chin północnych i cał
kowitego zniesienia stosunków f- 
nansowych Chin północnych z 
Nankmem. (PAT.).

Strajk górników w Walji
zaostrzył się znacznie

Sytuacja strajkowa w zagłębiu 
węglowem Południowej Walji do
znała w ciągu ostatnich kilku dni 
silnego zaostrzenia. W szeregu 
kopalń górnicy pozostali pod 
ziemią i odmawiają powrotu na 
powierzchnię. Wobec łamistraj
ków pozostali górnicy i ich rodzi-

nawet meudałego 
zresztą sabotażu na kolejce do
jazdowej, dowożącej łamistrajków 
do kopalni. Obecnie w kopalniach

pod ziemią znajduje się przeszło 
' 2000 górników, demonstracyjnie 
odmawiających powrotu na górę 
na powierzchnię.

Dziś odbędzie się w Cardifffe 
posiedzenie egzekutywy federacji 
górników Południowej Walji, na 
'itórem możliwe jest proklamowa
nie strajku. Strajk ten objąłby oko
ło 175,000 górników walijskich. 
Rząd usiłuje interweniować, pro
ponując swoje pośrednictwo w ro
kowaniach.

W Kanadzie

Po klęsce konserwatystów
Umowa ottawska pod znakiem zapytania

Zwycięstwo liberałów w Kana
dzie jest tak olbrzymie, że partja 
ta rozporządza obecnie najpotęż
niejszą większością, jaką istniał: 
w parlamencie kanadyjskim od ro
ku 1917. Liberałowie uzyskali 176 
mandatów, konserwatyśoi urato
wali zaledwie 40, pozostałe zaś

W brytyjskich kołach rządowych 
rezultat wyborów wywołał pewną 
konsternację ze względu na

Dlaczego socjaliści nie zgodzili się
na wspólną akcję z komunistami

„Społeczeństwo to my‘
powiadają przemysłowcy

Ag. Press donosi:
Na terenie orgauzacji przemy

słowych rozważany jest projekt 
przedłożenia wice-premj. Kwiat
kowskiemu uwag na temat tych 
Zarządzeń, które—zdaniem tych 
organizacji — powinne być przed
sięwzięte dla ożywienia gospodar 
stwa narodowego. Należy przypo
mnieć, iż tego rodzaju program o- 
Pracowany był już przed kilku la

ty przez przemysł. Obecnie cho
dzi więc zapewne o zaktualizowa
nie tego programu.

Inicjatywa to traktowana jest 
jako odpowiedź na apel p. wice
premiera, który zwrócił się do spo 
teczeóstwa o współpracę nad u- 
staleniem programu pobudzenia 
aktywności społecznej w dziedzi
c e  gospodarczej.

Przez cały dzień 11-go oraz | 
iłudniu d. 12 b. m. obradowała

Brukseli Egzekutywa Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej.

Na porządku dziennym pom. in. 
byty także sprawy „rozszerzenia ak
cji- antywojennej” oraz zaproszenia 
Międzynarodówki Komunistycznej do

.polnej akcji. Obie te sprawy po
łączono i po długiej dyskusji uchwa
lono jednomyślnie, przy powstrzyma
niu się od glosowania delegata Gru-

i, następującą rezolucję:
„Na wspólnej konferencji w dn 

12 października z Międzynaro
dówką Zawodową Egzekutywa 
Międzynarodówki Socjalistycznej

mnnistycznemi wymienionych kra
jów, jako też dlatego, że są prze
ciwne wspólnej akcji obn między, 
narodówek.

Ponieważ Egzekutywa Między
narodówki musi liczyć się ze sta
nowiskiem tych wielkich partyj, 
przeto nie może ona przyjąć 
proszenia Komunistycznej- Między 
narodówki.

Egzekutywa Międzynarodówki 
usiłuje jednakże wszelkie akcje 
antywojenne oraz przeciwko łaszy

Bandyci meksykańscy
zwolnili porwanych bankierów meksykańskich

Z Mexico City donoszą: 5-cia I płaceniu okupu. Finansiści amery-
“ankierów amerykańskich, upro- kańscy udali się do Mexico City, 
kadzonych w góry przez gangste- skąd wyjadą do Stanów Zjedno-

meksykańskich w prowinoji zcnych.

jących do skuteczniejszej walki 
ofensywą Wioch na Abisynię ' 

icbezpieczeństwem wojennem.
Sekretariat Międzynarodówki 

ma polecone wyniki wspólnych o- 
brsd z Międzynarodówką Zawodo 
wą podać do wiadomości Między
narodówki Komunistycznej.

Co się tyczy nadeszlego zapro- 
enia od Komunistycznej Między

narodówki do spotkania się z czte 
rema przez nią wysianymi delega 
tami, to socjalistyczne partje An
glii, Holandii, Szwecji, Danji i Cze
chosłowacji oświadczyły się przc- 
:iw przyjęciu takiego zaproszenia, 
i to popierwsze ze względu na 
-kład delegacji Międzynarodówki 
Komunistycznej, powtóre — z te
go względu, że uchylają się one 
od wspólnej akcji z partjami ko-

skupić i ogarnąć. Przeto samo 
przez się jest zrozumiale, że prze
wodniczącemu i sekretarzowi Eg
zekutywy w wykonaniu ich iunk- 
cyj wolno prowadzić informacyjne1 
narady z osobami i przedstawicie-!

lami międzynarodowych organiza
c ji robotniczych jak również in
nych organizacji, prowadzących 
akcje antywojenne, o  ile, oczy
wiście, uznają to za właściwe.

A ponieważ obowiązuje nadal 
uchwala Egzekutywy z dn. 17 li
stopada 1934 r., która pozostawia 
poszczególnym pcrtjom prawo de
cyzji. czy mają prowadzić wspólną 
akclę z komunistyczną partją te
goż kraju czy nie, jasną jest prze- 

rzeczą, że wymienione partje 
mają zamiaru prowadzić współ 

nej akcji łącznie z komunistyczne -
mi partjami ich krajów".

miar klęski, jaka spotkała konser
watystów kanadyjskich. W pewnej 
mierze klęska ta przypisywana jeri 
umowie ottawskiej, która staje ćą 
w Kanadzie coraz bardzie) niepo
pularna, a którą liberałowie na
miętnie zwalczają. Dojście do wła
dzy Mackenzie Kinga stawia umo
wę ottawska pod znakiem zapy
tania. Umowa ta wygaśnie za 2 la
ta. Bez Kanady umowa ta traci 
cały swój sens i spowodować mo
że dafokoidącą zmianę w układzie 
stosunków gospodarczych Impe,

m Brytyjskiego.

Zbrojenia morskie Rzeszy
Po raz pierwszy ogłoszono w Be

nie listę jednostek niemieckiej 
marynarki wojennej. Oprócz 4 o- 
krętów liniowych, lista wymienia 5 
pancerników, 6 krążowników, po- 
zatem w budowie znajdują się 2 
krążowniki. Nie wymienia się żad
nych nowych torpedowców, ani 
też stawiaczy min. Lista mówi na
tomiast o 21 łodziach podwodnych, 
wszystkie one przydzielone zosta
ły do stacyj bałtyckich. Łodzie te 
posiadają po 250 ton pojemności. 
Listą wymieniA wreszcie szereg 
specjalnych jednostek morskich, 
jak statki pocztowe, okręty do po
miarów i t. p. Dla ćwiczeń artyle
ryjskich przeznaczone są dwa okrę
ty szkolne*

Wiadomości z Abisynii na str. 2 i 4-ej

Doniosła akcja naszego bratniego organu
,Tydzień Robotnika" organizuje 
terenie kraju żywą akcję pro

pagandową, związaną z wydaniem
w drugą rocznicę istnienia pisma 
specjalnego numeru propagando
wego.

Rocznica wypada w końcu b.m , 
imer specjalny ukaże się na 3-go

listopada.
Poszczególne organizacje otrzy

mały zodanie rozkolportowania ty
lu egzemplarzy, by conajmniej 2% 
ludności danej miejscowości naby

ło w tym dniu „Tydzień".
Akcją tą objął „Tydzień" zgórą 

400 ośrodków, i nadchodzące ze
wsząd echa świadczą, że zamiar 
rozkolportowania 100,000 egz. — 
jest zupełnie realny.

W związku z tem, z inicjatywy 
kilku ośrodków organizowany jest 
KONKURS PRZYJAŹNI „TYGO
DNIA ROBOTNIKA", polegający 
na tem ,że poszczególni czytelni- 
cy werbują prenumeratorów ze 
szczcgólnem zwróceniem uwagi na

drobne ośrodki, miasteczka i osa
dy-

Każda zdobyta prenumerata 
miesięczna daje 1 punkt, kwartal
na 4 pnnkty. Konkurs jest uroz
maicony licznemi nagrodami, olis- 
rowanemi przez poszczególne or
ganizacje robotnicze.

BRATNIEMU ORGANOWI NA
SZEMU ŻYCZYMY, W ZWIĄZ
KU Z TĄ AKCJĄ, ZDOBYCIA 
JAKNAJPRĘDZEJ 100-TYSIĄCZ- ’ 
NEGO NAKŁADU NA STAŁE.

Jeden jest Lewjatan, jedne są kartele, jedna powinna być 
organizacja zawodowa -K la S O W e  Z W ^ Z k i ZaWOdOW e



Str. 2

W Europie i w Afryce
A n g lja  n ie  p o d e im ie  ż a d n y c h  r o k o w a ń  p rzed  w y c o fa n ie m  w o jsk  

w ło s k ic h  z A b isy n ii
Sytuacja na froncie Lavai zażądał od Angiji

Sytuacja w Abisynii w świetle 
wczorajszych depesz przedstaw 
się mniej więcej następująco:

NA FRONCIE PÓŁNOCNYM 
zanotowano serję lokalnych ata
ków abisyńskich wzdłuż rzeki Se- 
iit, t. j. na froncie od Aksum do 
granicy Sudanu. Ataki te zmusiły 
Włochów do utrzymywania stałe
go pogotowia prawie całej armji

Oddziały Rasa Kassy, posuwają 
ce się z Gondaru w kierunku pół
nocnym, zdołały przywrócić łącz
ność z oddziałami Rasa Sejuma. 
Przednie straże armji Rasa Kassy 
przekroczyły rzekę Takazze, tak 
że w każdej chwili może nastąpić 
kontratak Abisyńczyków na obi 
skrzydła włoskie, a szczególnie ni 
skrzydło prawe w rejonie Aksum 
Poważniejszych walk na tym fron
cie nie zanotowano.

NA FRONCIE WSCHODNIM 
tragicznie przedstawia się los 3000 
żołnierzy włoskich odciętych na 
bezwodnej pustyni Danakil. Na ra
tunek tym oddziałom spieszą od
działy zmotoryzowane i kawaler
ia. Nie wiadomo jednak, czy zdążą 
dotrzeć na czas.

O ataku wojsk abisyńskich na 
Erytreę otrzymaliśmy sprzeczne 
informacje.

Z Addis Abeby potwierdzają, że 
wojska Rasa Ayaleu wkroczyły do 
Erytrei. Oddziały abisyńskie

przejść miały rzekę Mareb w okrę 
gu Barenton. Wojskom abisyńskim 
ułatwić mieli pochód dezerterzy 
Erytrei.

Z Asmary równocześnie zaprze
czają, jakoby wojskom abisyńskim 
udało się dostać na tyły armji wło 
skiej.

NA FRONCIE POŁUDNIOWYM 
mimo wprowadzenia do akcji wiel 
kiej ilości samolotów, których bom 
by wyrządzają znaczne straty Abi 
syńczykom armja gen. GrazianPego 
posuwa się niesłychanie wolno na 

ód w kierunku Harraru. Ulew- 
deszcze pogarszają jeszcze sy

tuację przez unieruchomienie ta
borów, czołgów i jednostek zmo
toryzowanych. Abisyńczycy w 
dalszym ciągu prowadzą akcję par 
tyzancką, napadając w nocy na o- 
bozy włoskie.

Podobno 20 proc, żołnierzy wło
skich choruje na malarję i żółtą 
febrę.

ciągu środy doszło na tym 
ie jedynie do mniejszych po

tyczek na linji Uai Ual — Gerlo- 
gubi, której to linji Włosi nie mo
gą przekroczyć. Według donie
sień z Addis Abeby cesarz Abisynji 
zarządził aby nie wszczynać na 
tym froncie bitwy z Włochami, pó 
ki wojska włoskie nie znajdą się 
zdaleka od swojej bazy i dopóki 
nie będą odczuwać trudności ko
munikacyjnych...

wycofania floty z Morza Śródziemnego
Sprawa sankcyj

3 THOMASA HOL-

Przed kontrofensywę Abisyńczyków
Havas donosi z Rzymu: Ras 

Sejum na czele licznych wojsk 
znajduje się w rejonie rzeki Gu- 
rumgura i przedsiębrać ma więk
sze operacje w prowincji Seire w 
rejonie na zachód od Aksum, aby 
zaatakować prawe skrzydło arntji

Dzienniki angielskie pod sensa- 
cyjnemi nagłówkami podają, że 
prcmjer Laval zażądał od W. Bry- 
tanji gestu pokojowego pod po
stacią wycofania floty brytyjskiej

Morza śródziemnego, jako wstę
pnego kroku do rozpoczęcia przez 
premjcra Lvaala rokowań z Musso 

o pokojowe załatwienie kon

fliktu. Prcmjer Laval zapytywać 
miał, w jakich okolicznościach W. 
Brytanja zgodziłaby się na wyco
fanie floty i zażądać miał nawet 
deklaracji, że W. Brytanja nie po- 
dejmie sama blokady Włoch. Od
powiedź, jaką uzyskać miał pre- 
mjer francuski, miała być bardzo 
niezadowalająca.

Nieustępliwe stanowisko Angiji
Żadnych rozmów przed wycofaniem wojsk włoskich

Korespondent dyplomatyczny 
.Daily Telegraph" donosi z Gene
wy, że Laval nie ustaje w swej 
akcji pośredniczącej. Oświadczył 

delegatowi Wioch, że sankcje 
gospodarczo - finansowe mogą 
mieć poważne następstwa dla 
Włoch. Francja nie może prze
szkodzić wprowadzeniu w życie 
tych sankcyj i musi wykonać zo
bowiązania, wynikające z paktu 
Ligi Narodów. Korespondent oma- 

ia następnie konferencję Lavala 
ambasadorem angielskim, sir

George Clerk‘iem. Publicysta twier 
dzi, że ambasador Clerk oświad
czył, że Rząd angielski nie zgodzi 
się na żadne porozumienie, które 
nie będzie oparte na ewakuacji 
wojsk włoskich z Abisynji. Amba
sador pozatem zażądał jasnej od
powiedzi na zapytanie Angiji w 
'sprawie współpracy marynarki 
francuskiej z marynarką angiel
ską na morzu śródziemnem. We
dług informacyj „Oeuvre“ i „Echo 
de Paris“, I.aval miał udzielić zno 
wu odpowiedzi wymijającej.

prawy sankcyj poświęcił ekonomista 
angielski, sir Thomas Holland, spe
cjalną pracę, w której wykazał, że 
żaden kraj uprzemysłowiony nie mo 
że prowadzić wojny bez stałego za
opatrywania się w surowce, zwłasz
cza w metale, oraz, że szereg podsta 
wowych surowców nie da się wytwo
rzyć sztucznie ani zastąpić innym 
produktem. Włochy znajdują się w 
liczbie krajów, które najbardziej od
czułyby sankcje.

KAŻDY POCIESZA SIĘ, JAK 
MOŻE. Wioski profesor Mauro, nie
zadowolony z powyższych wywodów, 
pociesza się. że —coprawda. Włochy 
muszą dowozić masę żelaza (więcej 
niż podane przez Hollanda 200 tys. 
tonn), ale „mają pod ręką" kopalnie 
Styrji i Koryntji. Szereg podstawo
wych metali nagromadziły w dosta
tecznym (?) zapasie. Niektóre sub
stancje (aluminjum, cynk, antymon, 
ołów, siarka itp.). Włochy mają u 
siebie. Uczony faszysta prześlizguje 
się nad ważnym problemem miedzi.

'  . do źródeł energji (węgiel, na-
to sam niema złudzeń oo do 

ej produkcji Włoch, tylko po

ciesza się, że węgla jest na święcie 
dużo: we Francji, w Niemczech, w 
Polsce. Dużo jest i nafty i każdy ldi- 
jent jest pożądany.

W gruncie rzeczy Rząd wioski li
czy, że żądza zysku przełamie zarzą
dzenia sankcyjne.

SANKCJE FINANSOWE. „Daily 
Herald" słusznie spostrzega, że sank 
cje czysto finansowe (odmowa wszel 
kich operacyj kredytowych z Wiocha
mi) nie będą miały wielkiego zna- 

1, gdyż Włochy już zgóry się na 
>entur.lność przygotowały, nr”

. }»-
jeśli chodzi o sankcje finansowe, 

w grę może wchodzić jedynie sankcja 
„pozytywna"—pomoc międzynarodo
wa na obronę dla Abisynji. 
TRUDNOŚCI PŁATNICZE WŁOCH. 
Sankcje będą ułatwione przez fakt, 
że Wiochy są coraz gorszym płatni
kiem Jak wiadomo, „zamrożone" an
gielskie należności we Włoszech z ty
tułu kredytu towarowego przez parę 
ostatnich miesięcy (18 marzec — 18 
wrzesień) wynoszą 2.060.834 funtów 
nzterlingów. Nawet ubogiej Rumu- 
nji należy sie od Włoch za sorzedaż 
(głownie nafty) 250.000 funtów.

Nie było propozytyi pokojowych

[zetliosłowatia r a W a  Po la sai

włoskiej. Jednocześnie należy spo 
dziewać się ofensywy abisyńskiej 
r.a lewem skrzydle włoskiem. De- 
dzas Kassa na czele wojsk podą
ża na północ w kierunku Dessie i 
Makale.

Komunikat włoski o sytuacji
Z Rzymu donoszą: Na pograni

czu Somali bombardowanie włos
kie wyrządziło ciężkie straty woj
skom abisyńskim w rejonach Ta- 
fere — Geberna — Girem. Gorra- 
gei, ważny punkt w tym rejonie, 
będzie lada chwila zajęty przez 
Włochów.

Drugi korpus ormji włoskiej po 
zajęciu Aksum okupował tereny 
w odległości 30 km. na zachód od 
tego miasta aż do podnóża Me- 
dabai Tabor, zaś pierwszy korpus 
posuwa się na południe od Adi- 
grału.

Jednem z pierwszych państw, 
stosujących sankcje przeciw Wło
chom, będzie Czechosłowacja.

Jak donosi agencja Havasa, 4-go 
października rada ministrów Cze
chosłowacji uchwaliła uczestni
czyć we wszystkich sankcjach, ja
kie Liga Narodów nakaże stoso
wać. W tym celu powołano ko
misję międzyministerialną, która 
w poniedziałek b. lygodnia przy
stąpiła do pracy.

Rząd wyda swe zarządzenia 
przy pomocy dekretów, ponieważ 
w r. 1923 parlament czechosło
wacki przyjąt uchwalę, na mocy 
której wrazie zastosowania sank
cyj z arl. 16 paktu Ligi Narodów, 
rząd wyda potrzebne dekrety, z

zastrzeżeniem, że parlament je 
zatwierdzi.

Rząd rozciągnie kontrolę nietyl- 
ko nad wywozem własnym do 
Wioch, który mimo kryzysu jest 
dość znaczny, ale też nad transpor 
tami z innych krajów, przeznaczo
nymi d!a Włoch.

Co się tyczy wywozu broni 
municji. to rząd wydał już w myśl 
uchwały genewskiej odpowiednie 
zarządzenia, zabraniające wywozu 
do Włoch.

„Prager Tageblatt" donosi 
szczególnie surowy nadzór z> 
f.izowany będzie wzdłuż granicy 
Czechosłowacji i Aostrji, zwłasi 
cza na dworcach miast Gmund 
Lundenburg.

Reuter donosi: Rząd brytyjski 
e nie wie o żadnych propozy

cjach pokojowych, czynionych 
przez Mussoliniego, czy też Lava- 
la. O ile wiadomo, w Londynie nie 
czyniono żadnych propozycyj i nie 
iwracano się o nie. We wczoraj-

szej rozmowie Lavala z ambasa
dorem Clerk'iem omawiano tylko 
sytuację. Podkreślają tu, że wszel
ka propozycja pokojowa musi być 
poddana rozważeniu przez Ligę 
Narodów. (PAT).

Jak zginął por. Morgantini?
Agencja Havasa podaje szczegół chy, Por. Morgantini dostał się w 

ly śmierci por, Morgantini, który I zasadzkę wraz z 30 askarisami, lrtó 
pierwszy pądł po rozpoczęciu kro rych otoczyło 300 Abisyńczyków. 
ków nieprzyjacielskich przez Wło' Wszyscy zginęli.

CHOLEKIN AZ A H. N i e m o | e w s k i a g o

W łoch y grożą

Przepełnione szpitale
na wyspie Rodos

tale dla chorych i rannych żołnie
rzy ekspedycyjnej armji afrykań
skiej. Dotychczas

Ludność Wioch wyraża niezado 
wolenie z tego powodu, iż chorych 
i rannych żołnierzy trzyma się zda 
la od kraju i uniemożliwia przez 
to pomoc ze strony rodzin. (Press).

Broń nadchodzi
Według pogłosek z portu Ber

bera (Somali Brytyjskie) przybyło 
do Dzidziga 30.000 karabinów 
nabojami.

Uchwalenie w Genewie sank- 
gyj gospodarczych i finansowych 
wywarło we Włoszech duże 
źenie, co daje się wyczuć z głosów 
prasy włoskiej, mocno poirylowi

„Tribuna" pisze, że Wiochy od 
wieki lat nie zaciągały pożyczki 
zagranicznej a jednocześnie nie u- 
ciekaly się do inflacji. Ta polityka 
będzie nadal kontynuowana tak, 
że zagranica nie będzie miała oka 
zji odmawiania Włochom tego, o 
co nie proszą.

Co się tyczy wymiany towarów 
i kredytu hai-dlowego, to Wiochy 
już od 10 miesięcy, niezależnie od 
konfliktu z Abisynią i od decyzyj 
Ligi Narodów wprowadziły kon
tyngentowanie i kontrolę państwo

wą nad przywozem i konsumeją, 
także przez planowe popierani 
wytwórczości przeprowadziły mo 
bilizację gospodarczą, która zape 
wnia Wiochom niezależność od z 
granicy.

„Jedno wszakże jest przedewsz 
stkiem pewne, że tradycyjne sto 
sunki handlowe, które przez nie 
potrzebne a złośliwe środki 
sankcyjne zerwai.e zostały i prze: 
nowe muszą być zastąpione, nale
ży uważać za ostatecznie zakoń
czone i nigdy przez Włochy ni« 
zostaną wznowione".

Te pogróżki, świadczące o iry-
ystkiem kłóć.

TYLt
pieniędzy O

człowiek często wydoje 
bezużytecznie! Cząstko 
tych pieniędzy wydana 
no los loteryjny może 
przynieść dobrobyt do 
końca życia. Tysiącom 
ludzi przypadły wielkie

Szczęśliwe losy do 1-ej 
kłosy 34-ej Lot. Państw., 
której ciqgnienie rozpo-

Dnia 16-go października 1935 
odbyło się w Centrali P.K.O. w Wi 
szawie 38-me z rzędu losowanie k 
żeczek na premjowane wkłady 
szczędnościowe Serji I-ej.

Po zt. 1000 otrzymają wtaścici 
następujących książeczek:

12.791 38.88:
15.090 41.608
15.452 42.701
20.167 43.801
22.812 
28.343

6.764
10.205 84.797
Wylosowane dawniej, i

książeczki premjowane 
31.816, 42.879 Serji I-ej.

46.116

nika r. b. s>
18 paździei

fl.UJGLfinSKfi
Centrala:.

Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały: w Warszowie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
zała tw iam y odw rotn ie. 

Konto P..K. O. 7192. 
--ńt-...... - .ń .

i przcyzylnych UNIESZO WSKI 
. Warszawa. Chłodna 37.
' d. 2-15-21.

NIEDOSKONALE MAŁŻEŃSTWO 
AUTORA 

.DOSKONAŁEGO MAŁŻEŃSTWA'
Znana autorka książki „Doskonale 

lalżedstwo" pani van de Vcldc unio 
la do sądu skargę o rozwód 
Jako powód do rozwodu pani tan 

c Velde podaje, ii czuje do męża 
nieprzezwyciężoną niechęć.

Spróbuf szczęścia pod „13-ką”
Kupiony los -pod 13-ką" może Ci dać

1 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h
KOLEKTURA D H B  1 Q  U * '

OTERJI PAŃSTWOWEJ » « <  JL7 i  O  “  I \  Q
W . STĘPNIEW SKIEGO

Warszawa, ul. Wspólna 13, m. 4. Tal. 9-81-19. P. K. 0. tó 5463.
Spiesz z  kupnem  — ciągnienie fu i  18-»°
Na prowincję wysyłamy losy poczta P° wpłaceniu należności na P. K. 0.

W Libji, Egipcie i Neapolu
Według otrzymanych w Londy- 
e doniesień, Włosi koncentrują 

znaczne sity wojskowe w Libji. 
Wojska włoskie przychodzą bez
pośrednio z Wioch. W obecnej 
chwili siły włoskie w Libji wyno- 

dywizje. Krążą uporczywe 
pogłoski, że obecny gubernator 
generalny, marszałek Balbo, otrzy 

inne stanowisko i, że zostanie 
zastąpiony przez wyższego oficera
służby czynnej.

konywano zdjęć w Sudanie, został 
zmuszony przez samoloty angiel
skie do lądowania.

Aeroplan został skonfiskowany, 
a pilot i obserwator — areszto-

W portach Messyny i Neapolu 
11.000 żołnierzy czeka na wyjazd 
do Afryki wschodniej. W dniu 
wczorajszym odpłynęły do Afryki 
3 okręty. W najbliższym czasie od
pływa 15 parowców z transportem 
wojsk.

Egzekucja Hauptmana odroczona
Amerykański trybunał apelacyj- i nieograniczony. Obrona musi w 

przychylając się do wniosku przeciągu 30 dni złożyć wniosek o 
obrcmy o rewizję procesu, odłoży! rewizję procesu do najwyższego 
egzekucję Hauptmana na czas |trybunahi w Waszyngtonie. (PAT ).

Uposażenia
pracowników samorządowych

Agencja „Press" donosi: 
Opracowany został projekt usta 
y o uposażeniu pracowników sa 
orządowych, który postanawia, iż 
josażenie funkcjonariusza sa

morządowego składa się z płacy 
:asadniczej, dodatku funkcyjnego 
dodatku rodzinego. Dodatek fun

kcyjny można otrzymywać tylko 
a, przyczem wlądze nadzor- 
mogą czasowo cofnąć lub ob

niżyć dodatki funkcyjne, gdy bę
dzie tego wymaga! stan finansowy 
danego związku samorządowego.
Dodatek rodzinny otrzymują pra

cy samorządowi, pobierają
cy plącę zasadniczą od 15 do 4-ej 
kategorji, w wysokości 25 zl. mie
sięcznie, gdy mają na utrzymaniu 
do 2 członków rodziny oraz w wy 
sokości 40 zt., gdy utrzymują po
nad 2 -członków rodziny.

Place pracowników samorządo- 
ych mają być normowane wed

ług 15 kategorji służbowych. W 
kategoriach od 15 do 12 włącznie 
uposażenie wynosi od 60 — 120

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

złotych miesięcznie, przyczem ka 
tegorje te pozbawione są prawa do 
dodatku funkcyjnego. W kategor
iach od 11 do 1 płaca zasadnicza 
wynosi od 140 do 1000 złotych » 
dodatek funkcyjny od 20 — 800 
złotych miesięcznie, najwyższa ka 
tegorja stosuje się tylko w Warsza 
wie. Im miasto ma mniej ludno
ści tem niższa kategorja będzie 
rozpoczynać uposażenia.

Pracownikom samorządowym 
przysługuje prawo do jednego tyl
ko uposażenia .jako wynagrodze
nia za ogół pełnionych czynności 
Dodatkowe wynagrodzenia za do- 
samorządowych, są wykluczone.

Projekt ustawy przewiduje za
szeregowanie pracowników samo
rządowych do nowych kategoryi 
plac, przyozem pracownicy nara
żeni z tego powodu na straty W 
wysokości 15 — 20%, otrzymać 
mają dodatek wyrównawczy. Doda
tek ten wypłacany będzie tylko 
tym pracownikom, których uposa
żenie w dniu wejścia w życie no
wej ustawy nie będzie przekracza: 
400 złotych mieś

Dr. Z. Faincyn 36
w  niedzielę de 12-el 

Weneryczne, płciowe, skóry
i w  lecznicy Kota 7

6. K. Krajewski
W e n e r y c z n e ,

CHMIELNA 56

NOWOŚĆ WYGODĄ
Zaopatrzenie okien na zimę
X' I z  O L  “

Żądać wszędzie.
OSZCZĘDNOŚĆ ESTETYKĄ
Hurtowa ipnedat-Warsuwi, SllłUj.
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W miesiącu propagandy zawodowej
Masowa organizacja da robotnikom możnoSć skutecznej 
walki ze złym stanem obecnym w Polsce

nia 6 godzin prac; na dobę.Wchodzimy w Polsce w siódmy 
toż rok kryzysu, bezrobocia i po
twornej nędzy. Zmiany na lepsze 
nie widać. Zapowiedzi zaś utrzy
mania dotychczasowych zasad gos
podarowania mówię nam tylko, że 
i w najbliższym czasie nie nastąpi 
zmiana, o ile nie ulegnę zmianie 
stosunki w Państwie.

Aby móc zmienić w Polsce sto
sunki trzebaby śmiałego, wielkie
go dęcia. Wielkiego planu i odwa
gi jego całkowitego wykonania. 
Na to jednak trzebaby zerwać z 
dotychczasową gospodarkę obli
czoną na zysk, zaprowadzić nato
miast gospodarkę uspołecznioną. 
Trzebaby upaństwowienia podsta 
wowych gałęzi przemysłu i ban
ków, upaństwowienia karteli i tru
stów, dostosowania całej polityk: 
iinansowej do potrzeb gospodar
stwa narodowego i do celu najwyż

szego: podniesienia poziomu życia 
robotników i chłopów w Polsce.

Trzebaby właściwej polityki w 
zakresie budżetu państwowego, 
przez ograniczenie wydatków nie
produkcyjnych i obrócenie środ
ków budżetowych na potrzeby lud
ności.

Należałoby przygotować i wyko
nać wielki plan rozwoju komuni
kacji.

Zamiast tego wszystkiego staje- 
my oto znowu przed jeszcze jedną 
zimą, które, obraz budzi zarówno 
w pracujących i w bezrobotnych 
poczucie grozy i trwogi.

Walczącym o skrócenie czasu 
pracy górnikom odwraca się uwa
gę przez puszczanie w ruch apa
ratu komisji pseudo - naukowych, 
zamiast decyzji w tej jasnej, jak 
dzień sprawie, jaką jest kwestia 
skrócenia czasu pracy, wprowadzę

Rolnikom, wlościaństwu obecuje 
się nowe półśrodki, zamiast istot
nej pomocy.

Robotnicy w Polsce spadają do 
rzędu kulisów chińskich, po ostat
nich zwyżkach cen na artykuły ma 
sowego spożycia i po dalszem ob
niżenia realnych ich zarobków.

„Dantejskie" warunki mieszka-

Wszystko to razem musi przema
wiać i przekonać robotników o tej 
prawdzie podstawowej, że muszą 
dziś budować masowe organizacje 
zawodowe i gotować się do walki 
z całym obecnym stanem rzeczy.

To nakazuje robotnikom zdro
wy rozsądek.

BEZ ORGANIZACJI NIEMA 
WALKL A BEZ WALKI NIEMA 
ZWYCIĘSTWA! A. Z.

zaobserwować coraz większe roz- 
dżwięki. Pisze o nich „Goniec War

Wczorajsza mowa p. wicepremie
ra Kwiatkowskiego wywołała w 
szerokich kotach duże poruszenie. 
W swej części politycznej była ona 
wyraźnem przeciwstawieniem się 
panującemu dotychczas L zw. kur
sowi pułkownikowskiemu. W związ 
ku z tem rozeszły się wiadomości 
z jednej strony o mających rychło 
nastąpić dalszych zmianach w rzą
dzie, z drugiej o tendencji panują
cej wśród części „pułkowników" by 
przeciw obecnemu rządowi wystą
pić z wyraźną opozycją.
Czy tak jest istotnie, dowiemy 

się późnie,.
PUŁKOWNICY 

NA EMERYTURZE.
0  osłabieniu wpływów pułkow

ników w rządzie pisze także prasa

P r z e g lą d  p r a s y
NIEZADOWOLENIE Między innemi „Socialdemo-

PUŁKOWNIKÓW. krat”, organ niemieckich socjąli-
W obozie „sanacyjnym" dają sic stów w Czechosłowacji, stwierdza

jąc osłabienie wpływów pułkow- 
nikowskich na rząd, pisze, że 
wprawdzie p. Beck został, ale zmie 
nrono jego otoczenie. Zamiast p. 
Reichmana, który by, człowiekiem 
p Becka, został ministrem p. Gó-

0  p. Góreckim pisze „Socialde- 
mekrat" charakterystyczne rze
czy, a mianowicie, źe p. Górecki, 
jako prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego, rozumie znaczenie ob
cych kapitałów w Polsce i nie zro
bi nic, coby mogło wystraszyć obcy 
kapitał z Polsku

PRZEMYSŁOWCY WOBEC 
RZĄDU.

Organ „Lewiatana", „Kurjer Pol
ski", w następujących słowach w.- 
ta nowy rząd:

„Pierwsze publiczne wystąpienie 
rządu oceniamy dodatnio, uważa
my, że daje ono podstawy do opty
mizmu. Przez wystąpienie to rząd

zdobywa sobie duży kredyt w ca
lem społeczeństwie. Jest to atut, 
który musi być powiększony już 
nie przez program, lecz przez jego 
wykonanie".
Do tej pory .sanacja" twierdzi

ła, że program jest niepotrzebny, 
a teraz zapałała do niego wielką

SKROMNL
„Echo Wieczorne" stawia obec

nemu rządowi następujący postu
lat:

Przed rządem p. premjera Ko
ściałkowskiego stoi wdzięczne zada 
nie stworzenia warunków dla odbu
dowy myśli społecznej. Odbudowa
nie zaufania. Rozbudzenie entuz
jazmu. Danio ludziom trochę wol
ności... Taka mała rzecz, a . taka 
wielka w skutkach!

CI, CO MILCZĄ.
Cała prasa „sanacyjna" rozpisu

je się na temat rządu, jedynie „Ga 
zeta Polska" milczy. Nawet po
suwa się do tego rodzaju złośliwo
ści, że przemilcza w życiorysie 
min. Kościałkowskiego jego prace 
niepodległościową w organizacjami 
młodzieży. S-EK.

„Prager Presse“
a zmianie Rządu w Polsce

Pólurzędowy dziennik praski „Pra
ger Presse" w obszernym wstępnym 
artykule szkicuje sylwetki polityczne 
Premjera Kościałkowskiego oraz no
wych ministrów, poczetn przechodzi 
do omawiania polskiej polityki zagra

Dziennik ten pisze:
„Pozostanie w Min. Spraw Zagr. 

Pułk. Becka jest dowodem, że War
szawa narazie nie myśli o jakiejkol
wiek zmianie kurau, który wytknął 
jeszcze za życia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego obecny szef Min. Spr. 
Zagr. jako wykonawca rozkazów ko
mendanta". Byłoby jednak niesłusz- 
nem wyciągać daleko idące wnioski z 
obecnej nominacji Józefa Becka mini
strem Spraw Zagranicznych, a  to ze 
względu na niepewność co do oceny 
zagranicznej polityki przez kierowni
cze sfery w Warszawie oraz ze wzglę 
du na brak sympatii, jaki ujawnia 
Wiele doniosłyih czynników, mianowi 
cie w armji polskiej, do wytycznych 
obecnej zagranicznej polityki pol
skiej. Trudno sobie wyobrazić, by 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
mógł rozstać się z osobą obecnego mi 
bistra w chwili, gdy Polaka w Gene
wie i poza Genewą ma powziąć do
niosłe decyzje i gdzie wymagane jest 
techniczne opanowanie resortu, do 
którego dyktatura polska nic wcią
gnęła zbyt wielu ludzi".

Artykuł kończy się twierdzeniem, 
że są znaki, iż czynione są w nowym 
Rządzie przygotowania do zmian w 
Polityce zagranicznej Polski.

| Czesław Kossobudżki]
Poznańskie. W latach 1920/23 w 
Poznaniu tow. Kossobudzki jest du 
cbowym loerownikiem P.P.S. Jego 
autorytet, jego duże doświadczeni, 
ofiarność i ideowość, zdobywają 
mu pełne zaufanie robotników po
znańskich. Niezapomniane usługi 
oddał młodej naszej organizacji so
cjalistycznej i do dziś dnia w Po-

Ubył znowu z szeregów P. P. S 
jeden z drogich towarzyszy z po
śród pokolenia starej gwardji.

Życie tow. Czesława Kossobudz 
kiego, to omal czterdzieści lat dzia 
*alności w polskim rucha socjali
stycznym.

Czterdzieści lat wiernej, ofiar
nej .ideowej pracy dla sztandarów 
Polskiego socjalizmu.

Czesław Kossobudzki pochodził 
’• kaliskiego (ur. 1873 r.j. Kończy 
6®koły w kraju i zagranicą i jako 
technik od wczesnej młodości- prze
bywa i pnacuje w Paryżu, w Za- 
Srzebiu i Londynie, gdzie pierwsze 
Jadzierzga stosunki z polską emi
gracją socjalistyczną. Następnie 
^ugie lata przebywa w Niemczech.

Berlinie należy do grona jedne
go z pierwszych założycieli-pionie- 
r°w P.P.S. zaboru pruskiego, gdzie 
?^daje duże usłsgi „Gazecie Ro- 
“ośniczej". Potem przenosi się na 
M iód  Niemiec; praouje w Kassel 
1 z tych czasów datuje się serdeoz- 
J* *  ** przyjaźń tow. Kossobudzkiego r 

Filipem Scheidemannem, pó-

""dennych, a obeonie emigrantem 
” ontycznym.
^Podczas wojny światowej, jese-

* aa czasów okupacji niemieckiej. 
<P*oa do kraju. Osiedla się we

•ocławku, gdzie razem z towa 
j j szaD'i i organizacjami pokrew- 
j® 1 Przyczynił się do wyrzucenia
**Mntów z Włocławka i okoF- 
7j»by  następnie zabrać się do oo- 

pracy nad odbudową P. 
' s . we Włocławku.

^ *arunk i pracy zawodowej powo 
że przenosi się wkrótce W

aze wielką pracę to\K Kossobudz
kiego.

W latach 1924 — 1927 widzimy 
tow. K. na terenie Górnego Śląska 
w charakterze kierownika tamtej
szej partyjnej roboty, jest bowiem 
sekretarzem okręgowym P.P.S. z 
siedzibą w Katowicach. Rozwija 
tu wśród ciężkich warunków pracę 
organizacyjną, przebudowuje i przy 
stosownie do nowyoh łorm orga
nizację nadwątloną plebiscytem i 
atmosferą plebiscytową. Ciężka, 
mozolna to praca, nad wyraz o- 
1 i arna i z zaparciem się siebie pro
wadzona. Dużo sił poświęca dzia
łalności oświatowo - wychowaw
czej, jako prelegent. Przez całe 
bowiem życie przyświecała ma 
myśl, że socjalizm potrzebuje wy
soko uświadomionych i nowych lu
dzi, wychowanych w duchu nowej 
etyki. Staje się entuzjastą naszei 
roboty TUR-a. W Katowicach za
kłada Oddział TUR-a i rzuca pod
waliny pod piękną bibłjotekę TUR., 
liczącą dziś kilka tysięcy dzieł.

Wytężona praca na Górnym Ślą
sku odbija się na jego zdrowiu, na 
jego nerwach. Udaje się do Wisły, 
ale krótko zaznaje tam odpoczyn
ku, bo już po kilku miesiącach — 
jak sam pisze w łaście do swego

P o ls k a  a C z e c h o s ło w a c ja
Pisaliśmy już nieraz na ten te

rna! — stale pogarszających się 
stosunków polsko - czeskich. W 
ostatnich czasach to pogorszenie 
się przybrało charakter poważne
go naprężenia we wzajemnych sto
sunkach. Widać „celową", syste
matyczną „pracę" nad tem, aby 
wytworzyć wzajemne rozgorycze
nie, nieufność, niechęć—może na
wet nienawiść. Uruchomiony zo
stał cały aparat różnych środków.

Komu to wszystko jest potrzeb-

Jednocześnie w „modę" wcho
dzą Węgry. Węgry — to pupilek 
naszej arystokracji, naszej konser
wy. „Czas" i „Słowo", a także 
„Nasza Przyszłość" ogromnie sym 
patyzują z Węgrami. A ta arysto
kracja zaczyna odgrywać coraz 
większą rolę w „naszej" polityce 
zagranicznej. P. GOmbós zagląda 
do Warszawy i Berlina w poszu
kiwaniu sojuszników, którzy po
mogliby mu „skorygować" obecne 
granice Węgier i wystąpić przeciw 
M. Entencie, bo zabrała sobia prze 
cie znaczne terytorja dawnych Wę 
gier; zwłaszcza—przeciw Czecho
słowacji (Słowaczyznai). A p. Słu- 
dnieki w swej głośnej książce pro
ponuje rozbiór Czechosłowacji...

A więc jak przedstawia się ta 
sprawa dla Polski? Węgry czy 
Czechosłowacja? Rewizjonizm, 
zmiana granic, za którą naturalnie 
opowiadają się Węgry, czy utrwa
lenie granic. To pytanie zasadni

cze staje się coraz bardziej rów
noznaczne z innem: wojna czy po
kój? Wszak nikt dobrowolnie 
swych granic nie skoryguje; zwła
szcza jeśli „korekta" jest rozbio-

Ta alternatywa, wybór między 
rewizją a utrwaleniem granic, ma 
jeszcze inne oblicze. Wszak w Eu
ropie — wiadomo — tworzą się 
dwa wielkie bloki. Jeden, który 
warunkowo można nazwać „fran
cuskim" (Francja, M. Ententa, ZS 
RR); ciążą doń coraz bardziej, ze 
strachu przed Hitlerem, państwa 
bałtyckie. Anglia — po ostatnich 
swych oświadczeniach—zbliża się 
trochę do tego bloku. Jest to blok 
pokoju i trwałości granic. Drugi 
„blok" organizuje — któżby inny? 
Hitler. Pozyskał oczywiście Węgry 
bez trudu. Ale w jakiej mierze 
pozyska! Polskę?! Nikt tego nie 
wie. Opinja na Zachodzie utrzy
muje, że w dużej mierze, że nowy 
„blok" jest „D.U.P." (Deutschland- 
Ungarn-Polen).

Cóż na to wszystko Czechosło
wacja?

Położenie jej jest trudne. Na 8,7 
milj. Czechów i Słowaków ma 
przeszło 3 milj. Niemców (najwię
cej we właściwych Czechach, ale 
także na Morawach, Śląsku, Sło- 
waczyżnie). Pozatem ma 745 tys. 
Węgrów, 461 t. Ukraińców i 1001. 
Polaków. Ten skład ludności jest 
niebezpieczny. Jeśli od Czechosło- 
waków odjąć 2 milj. Słowaków,

przyjaciela — „nie chcę być jesz
cze emerytem" — wraca do pracy 
społecznej.

Od r. 1927 — 1932 jest ławni
kiem Włocławka. Pracuje głównie 
w dziedzinie miejskiej opieki spo
łecznej, szkolnictwa i zatrudnienia 
bezrobotnych. Na długe lata po
stawił sobie żywy poannik w ser
cach wydziedziczonych i biednych 
Włocławka. Sumienny w wypeł
nianiu obowiązków, jest stale prze 
pracowany. Starczy jednak mu cza 
su, aby kierować jeszcze miejsco
wą organizacją P.P.S., być prze
wodniczącym włocławskiego OKR., 
przemaw.ać na zg-omadzeniach ' 
kierować pracą w Oddzisle TUK. 
we Włocławku i wyjeżdżać na pro
wincję, jako mówca i prelegent. 
Dopiero groźnie rozwijająca się 
choroba (serca i nerwów) zmusza 
tow. K. do złożenia rezygnacji ze 
stanowiska ławnika i udania się 
do Wisły na Śląsk Cieszyński. Ale 
już po kiMcu miesiącach staje tam 
do warsztatu pracy społecznej, ja
ko prelegent śląskiej „Siły", a pó
źniej, do ostatnich chwil życia, jest 
— wiceprzewodniczącym Zarządu 
Głównego „Siły" — rozwija nie
strudzoną działalność jako wycho
wawca, nauczyciel i  gorący przy
jaciel młodzieży robotniczej. Ostat
nie jego odczyty to wykłady w 
kwietniu b. r. na kursie TUR. w 
Katowicach, gdy był jut ciężko 
chory, prawie przed wyjazdem na 
operację.

Złożony ciężką niemocą w szpi
talu w Poznaniu, snuje przedemną. 
gdy go odwiedziłem na miesiąc 
przed zgonem — plany o dalsze! 
pracy. Żywo interesuje się oało- 
kształtem ruchu, troszczy się o jega 
każdy przejaw .serdecznie wypy
tuje się o współtowarzyszy pracy 
i o swych przyjaciół. W oczach 
jednak gaśnie i  kończy swój szla

Czesi stają się mniejszością. A Sło
wacy są opozycyjni — w więk
szym lub mniejszym stopniu.

Wiadomo dalej, że Hitler pro
wadzi swą robotę w Czechosłowa
cji na wielką skalę. Pamiętamy 
wszyscy, że przy ostatnich wybo
rach zhitleryzowana partja Henlei- 
na zdołała zjednoczyć ogromną 
część Niemców w Czechosłowacji. 
W prasie zachodniej znajdzie:1 
bez trudu liczne przypuszczenia, 
że jednem z pierwszych uderzeń 
Hitlera może być uderzenie na — 
Czechosłowację.
Czechosłowacja przygotowuje się, 

broni się. P. Benesz w Lidze Naro
dów i na innych terenach wzmac
nia stosunki z Francją, pogłębia 
związek wzajemny wewnątrz M. 
Ententy, pracuje nad utrwaleniem 
Ligi. Ale tego mało. Potrzebuje 
silnego sojusznika w pobliżu. Stąd 
sojusz z ZSSR. Polityka czechosło 
wacka zwraca się w tę stronę. 
Stąd pobyt czechosłowackiej dele
gacji na niedawnych manewrach 
kijowskich i zachwyty gen. Krei- 
czi'ego nad sowiecką armją.

Stąd też obecna wizyta sowiec
kich pisarzy i publicystów w Pra
dze, nabierająca znaczenia po
ważnego wydarzenia politycznego. 
Organ Benesza, a więc MSZ, u- 
mieszcza 6 pażdz. artykuł wstęp
ny o sowieckich gościach, witając 
w nich „zwiastunów pokoju". Ga
zetą przypomina pakt z ZSSR o 
wzajemnej pomocy, wizytę Bene

chetny żywot dn. 9 b. m. w Po
znaniu w 62-gim roku życia.

Tow Czesław Kossobudzki od
dał wielkie usługi naszemu rucho
wi socjalistycznemu. Jeszcze od 
czasów pobytu w Berlinie przed 
przeszło 35 laty, kiedy to wszystko 
robił, aby dostać obywatelstwo 
niemieckie, a mając je, pomagać 
ówczesnej P.P.S. Swe duże sto
sunki z wodzami niemieokiej so
cjalnej demokracji zawsze odda
wał na usługi niepodległości Polski 
i polskiego socjalizmu. W r. 1905, 
toż przed rewolucją, przybywa do 
Warszawy, pracuje w jednem z kó' 
konspiracyjnych P.P.S., aby wkrót
ce udać się spowrotem do Niemiec 
i tam tej P.P.S. pomagać. Żywa i 
niezapomniana jest jego praca 
wśród polskiej kolonji w Berlinie.

Po wojnie przez wiele lat był 
członkiem Rady Naczelnej P.P.S . 
był delegatem ostatnich kongre
sów Partji, był przez długie lata 
członkiem Zarządu Głównego, a 
w ostatnich czasach — głównej 
Komisji Rewizyjnej TUR.; żywo 
interesował się bratniem RTPD. i 
mchem młodzieży robotniczej. Na 
ostatnim zjeździe TUR. w Borysła
wiu przed rokiem ten przeszło 
sześćdziesięcioletni towarzysz prze 
mawiał pełen entuzjazmu i wiary 
w lepszą dla klasy robotniczej przy 
szłość i w zwycięstwo Socjalizmu.

Z ramienia P.P.S. kilkakrotnie 
kandydował do Sejmu; w 1928 r. 
skupił 28,000 głosów i faktycznie 
wybrany został posłem w gnieżnien 
skiem ,mandatu jednak nie objął, 
spowodu unieważnienia listy w 
wiadomych politycznie warunkach. 
Potem skupił około 80,000 głosów 
socjalistycznych, jako kandydat P. 
P. S. do Senatu z Poznańskiego; w 
przedostatnich wyborach (r. 1930)

stał na liście P.P.S. do Sejmu na 
uiawack "-MSl.jW;
Cichy praoown k, nigdy nie szu

kał rozgłosu. Miał pełną satysfak
cję z dobrze spełnionego obowiąz
ku. Największy nawet przeciwnik 
polityczny musiał uznać w Czesła
wie Koasobudzkim człowieka bar
dzo cennego, pracownika .deowe- 
go i nad wyraz prawego. Jako dzia
łacz społeczny miał niezawodnie 
przeciwników, ale nigdy wrogów. 
Nigdy się nie zachwiał w wierno
ści dla Socjalizmu. Zawsze prze
kładał dobro i interes klasy robot
niczej i P.P.S. ponad korzyści i 
przemijające konjunktury. Wielo
krotnie mówił o zostawieniu trwa
lej pamiątki po sobie dla ukocha
nej organizacji oświatowej, jakim 
był dla niego T.U.R. Jego też o- 
statniem życzeniem było, aby cen
ny księgozbiór, jak i kawałek zie
mi w Wiśle, przekazać TUR-owi. 
Kochał prawdę, był wielbicielem 
piękna przyrody, znawcą sztuki, 
przyjacielem młodzieży.

W sześćdziesiątym drugim roku 
życia zmarł drogi towarzysz, ko
chany przyjaciel. W myśl jego ży
czenia zwłoki przewiezione zosta
ły z Poznania do ukochanej Wisły. 
Śpi snem wiecznym wśród cudnej 
przyrody gór i lasów, które tak 
bardzo ukochał.

Przy swej dalszej pracy społecz
nej sięgać będziemy często myślą 
i brać otuchę i podnietę z piękne
go żywota wiernego i kochanegi 
towarzysza...

A wycieczki i obozy robotnicze, 
przechodzące obok grobowca w 
Wiśle, w góry i lasy Śląska Cie
szyńskiego, oddawać będą po dłu
gie lata cześć jej wiernemu przyja
cielowi i  prawemu towarzyszowi.

Cześć Jego pamięci!
ZYGMUNT PIOTROWSKI.

kich. Ciekawe — nawet Sokoli (I) 
czescy, organizacja wysoce anty
komunistyczna, przyjmowała so
wiecką delegację niezwykle ser- 
dcznie; mowę do „Sokołów" (1J 
wygłosił znany sowiecki pisarz 
Fadiejew.

Cóż na to wszystko Polska? Sto
sunki z Czechosłowacją pogarsza
ją się z dnia na dzień. Jeśliby cho
dziło o polską mniejszość w Cze
chosłowacji, to w dobie, gdy Cze
chosłowacja tak potrzebuje sojusz, 
niczej ręki, udałoby się Polsce o- 
siągnąć bardzo wiele innemi meto
dami, niż te, które stosuje się obec 
nie. Ale widocznie chodzić o coś 
innego.

Niestety, nie możemy wypowie
dzieć wszystkich swych myśli. Po
wtórzymy tylko to, o czem pisali-( 
śmy niejednokrotnie: 1) Łączenie 
się z faszystowsko - rewizjonis
tyczną grupą państw jest dla Pol
ski bardzo niebezpieczne 1 może 
łatwo przyspieszyć wybuch wojny;
2) Ten kierunek prohitlerowskl 
polityki prowadzi Polskę do osa
motnienia, a więc osłabienia.

A nasi arystokraci łańcuccy czy 
inni, czujący dla siebie „konjunk- 
turę ‘ i spiskujący na polowankach" 
z pp. Ribbcntroppami i popijający 
węgierskie wino na chwałę wiel
kich Węgier — znów zaczynają" 
spełniać swą fatalną dziejową ro
lę wobec Polski. Czy nie dość już 
tej szkodliwej roboty?!

Kazimierz CZAPIŃSKI.

sza w Moskwie, wycieczkę czecho 
słowackich dziennikarzy do ZSSR. 
Wskazuje na to, że dla Rosji so
wieckiej i Czechosłowacji słoi 
„pokój '  ne jest maską, lecz szcze- 
rem dążeniem.

Min. Benesz zwrócił się osobiś
cie do gości z wielką, niezmiernie 
serdeczną mową, która stanowi 
artykuł wstępny tejże „Prager 
Presse" z 8 października. „To nie 
jest urzędowa sprawa ministerjum, 
zapewniał p. Benesz, lecz sprawa 
całego naszego narodu, bo cały 
naród chce pokoju". Mówca wska
zuje, że polityka Czechosłowacji 
znajduje całkowite poparcie ze 
strony ZSSR.

Korespondent paryskiego dzien
nika .Poslednije Nowosti" stwier
dza że przyjęcie sowieckich gości 
było „wyjątkowo serdeczne". Już 
na granicy spotkał ich delegat M. 
S. Z. Papouszek. Na jednym z ban 
kietów wygłosił wielką mowę zna
komity sowiecki pisarz A. Tołstoj, 
autor „Piotra I ‘ i oświadczył: „Je
śli naszym sojusznikom coś zagro
zi, odpowiemy strasznem uderze
niem 175-młljonowego narodu, nie
źle uzbrojonego".

Tak Czechosłowacja szuka so
juszników, walcząc o pokój i ca
łość swego państwa. Jeszcze nie 
tak dawno liczyła na Polskę, te-

polskie, zwróciła się ku ZSSR, 
aczkolwiek w Czechosłowacji nic 
brak partyj mocno antysowiec-

B I
10 b. m. w Poznaniu organizacja 

PPS. ze sztandarami oddała ostatni 
hołd swemu wieloletniemu towarzy-

gnał im. socjalistycznych robotni
ków Poznania tow. Rusinek, a mło
dzież robotnicza, składając wieniec z 
czerwonych róż, ślubowała wierność 
ideałom zmarłego.

W Wiśle 11 bm. popołudniu odbył 
się pogrzeb tow. Kossobudzkiego. 
Wzięły w nim udział bczne delegacje 
z czerwonemi sztandarami z Ustro
nia, Goleszowa, Cieszyna i Widy. 
Licznie był reprezentowany OKR. 
PPS. z Katowic, TUR, młodzież spor 
towa. Okręgowa Komisja Zawodo
wa, Wydział Kobiet PPS, redakcja 
„Gazety Robotniczej" — na czele z 
towarzyszami: Rybicką, Sławikiem, 
Rochowiakiejn, Tomeckim, Nocle
giem i wielu innymi. Z OKR. PPS. 
w Cieszynie przybył tow. Tadeusz 
Reger, im. kooperatyw tow. Ma- 
chey. Centralne władze PPS. i za
rząd główny TUR. reprezentował 
tow. Z. Piotrowski. Orkiestra „Siły" 
odegrała szereg żałobnych pieśni, 
dzieci szkoły powszechnej żegnały 
pieśnią przyjaciela szkoły i dziatwy, 
tow. Piotrowski żegnał się ze zmar
łym jako z drogim towarzyszem i ko 
chanym przyjacielem, a tow. Reger 
im. organizacji robotniczych śląska, 
składając wyrazy serdecznego współ 
czucia tow. Marji Kossobudzkiej, żo
nie zmarłego.

Orkiestra „Siły" zagrała poraź o- 
statni hymn walki i  wyzwolenia — 
„Czerwony Sztandar", a sztandary 
pod którymi walczył i pracował 
przez całe życie — schyliły się, od
dając głęboką cześć swemu wierne
mu towarzyszowi

Czesławowi Kossobudzkiemu!.



Str. 4

Depesze nocne z wtorku na środę
Oblicze now ego Rzędu

Mowa min: Kwiatkowskiego
Sir Austin Chamberlain
o konflikcie wtosko-abisyńskim

W iadomości 
g portowe

Pitka nożna

PAT podaje przemówienie p. mi
nistra skarbu, inż. Eugenjusza Kwiat 
kowskiego, które wygłosił we wtorek 
o godz. 19 przez radjo, a które poda-

,Jeżeli stwierdzam, iż wierz? w 
zbiorowa moc społeczeństwa polskie
go, w jego zdolność wydobycia ze 
siebie wielkich sił twórczych, wierzę 
w zdolność narodu do przełamywania 
trudności i oporów, choćby tak spię
trzonych, tak wszechstronnych i tak 
wielkich, jak obecne, wierzę, w rze
telny patrjotyzm i tylekrotnie w dzie
jach dokumentowana zdolność do o- 
fiar — to dlatego, że stad czerpię ten 
zapas sił moralnych, które zezwoliły 
mi na objęcie najtrudniejszego resor
tu służby państwowej w momencie 
gospodarczo najcięższym, bodaj od 
chwili zorganizowania zrębów admi
nistracji państwowej.

Z tej wiary czerpię również pew
ność, że mam prawo wypowiedzieć pu 
blicznie prawdę subjektywną uczci
wie i jasno, bez jakiegokolwiek ko
jącego optymizmu urzędowego, gdyż 
niema takich trudności i takich bra
ków, którychby tak wielki i tak pra
cowity naród nie mógł przezwycię
żyć, jeżeli zechce.

Jakkolwiek jestem sam‘.najgoręt
szym zwolennikiem pokoju między 
narodami świata, jakkolwiek uważam 
za postulat zdrowego rozsądku idee 

• powszechnego rozbrojenia, to jednak

stości — z pośród wszystkich ele
mentów siły państwa — stawiam na 
pierwszem miejscu wartości repre
zentowane przez armję polską.

Pozatem min. skarbu mówił:
Drugim elementem siły państwa i 

dynamiki rozwoju narodu jest oświa
ta  i stan moralny społeczeństwa. Po
wiedzmy sobie otwarcie, iż w tej dzie 
dżinie rachunek nasz wykazuje już

wartości państwa jest jego umiejęt
ność w rozwoju stosunków między
narodowych. Uważam osobiście za 
wielki i pozytywny walor, iż w myśl 
wskazań i wysiłków marszałka Pił
sudskiego podejmujemy upartą akcję

ciu międzynarodowem, utrzymując 
niewzruszenie skrystalizowaną wolę

Można stwierdzić,' ii  pozytywnym 
sukcesem naszej polityki zagranicz
nej jest fakt, że każde zagadnienie, 
postawione w stosunku do nas z do
brą wiarą i  dobrą wolą ma pełne 
szanse pozytywnego załatwienia.

wno dziś, jak i w przeszłości, odgry
wał niezwykle doniosłą rolę w potę
gowaniu lub odwrotnie w rozprasza
niu i niszczeniu sił państwa, to zaga
dnienie państwowego aparatu admi
nistracyjnego j jego stosunku do oby 
watela. I w tej dziedzinie posiadamy 
duże braki i błędy, które jaknajprę- 
dzej — w interesie samej administra 
cji muszą być odrobione.

Ostatnim — z głównych elementów 
— związanych organicznie z cało
kształtem życia państwowego — jest

stan finansowo gospodarczy i linja 
go ewolucji.
Nasze życie gospodarcze, na wszy

stkich polach pracy indywidualnej i 
zbiorowej — uległo niezwykle silne- 

zwężeniu. Najcięższe w dziejach 
kości obecne przesilenie gospo

darcze, które trwa nadal, nie oszczę
dziło nikogo.

Na wielu polach działalności gos- 
ipodarczej cofnęliśmy się znacznie 
ńlniej, niż wiele innych narodów, 
znajdujących się w nielepszej od nas 
sytuacji.

Jedyne rzetelne, istotne, war
tościowe zagadnienie dla naszego 
pokolenia leży w tem, jak skon
centrować wszystkie siły i wszy
stkie najlepsze mózgi do wal
ki z tą dysharmonją, z temi no
życami wartości. Podkreślałem 
nieraz z całą dobitnością, że je
stem zwolennikiem t. zw. progra- 

u organicznego.
Pragnę zgóry jasno i wyraźnie 

podkreślić, źe szczególnie w obec
nej sytuacji nikt nie jest w stanie 
dokonać cudu łatwej i samorzut
nej poprawy sytuacji gospodarczej. 
Natomiast z całem poczuciem od
powiedzialności i z całem poczu
ciem realizmu można stwierdzić, 
że obecny poziom naszej gospo
darczej egzystencji nie jest ani 
koniecznością dziejową, ani wyni
kiem i nienaruszalności fatalizmu.

Pozostaje nam otworem tylko 
droga twarda, uciążliwa i przykra, 
ale niewątpliwie skuteczna: orga 
niczne i systematyczne uzdrawia
ne budżetu publicznego przez ra
dykalne i szybkie cięcie i oszczę
dności oraz równoległe usuwanie 
tych wszystkich zapór formalno
prawnych a w granicach możliwo 
ści i rzeczowych, które hamują 
postęp życia gospodarczego i osła 

:ą najważniejszy ośrodek kon- 
sumcyjny, t. j. wieś polską.

Ta droga wymaga ofiar, chwi
lowo nawet ciężkich, ale dwu
stronnych. Widzę bowiem konie
czność poniesienia tych ofiar nie- 
tyłko przez budżety innych re
sortów i przez ludność na rzecz 
skarbu państwa na rzecz wy
pchnięcia kół naszego wspólnego 
wozu gospodarczego z grzęzawi
ska. '

Najważniejszem zadaniem na 
dziś jest konieczność pewnego 
psychicznego przestawienia się. 
Musimy zrozumieć — w imię naj
żywotniejszych interesów włas
nych i interesów państwa — że 
aktywność gospodarcza uzależ
niona jest od rentowności, źe na 
krótkim dystansie zagadnienia 
rozwoju rolnictwa, produkcji prze 
myślowej, handlu i świata pracy 
mogą nawet być przeciwstawne, 
ale w perspektywie dalszej, w per 
spektywie lat są w wielu punk
tach zbieżne, że od wsi i drobne
go rolnika rozpoczyna się zagad
nienie rozwoju gospodai 
rodowego. Musimy ponadto współ 
nie stworzyć atmosferę zdecydo-rgu

wanej woli ze ziem dnia dzisiej-

Czyż nic nadszedł czas ostatecz
ny, by mobilizować teraz legjony 
polskie do walki z tym niszczącym 
nieprzyjacielem tak, jak ongiś do 
walki zbrojnej o niepodległość mo
bilizował nas Józef Piłsudski?

Będę dbał o to, by cele i rezul
taty koniecznej walki były znane 
społeczeństwu polskiemu. Zwra
cam się dziś o współdziałanie do 
wszystkich organizacyj społecz
nych i gospodarczych — napew- 
no nie w imię interesu Rządu. On 
jest z natury rzeczy tworem prze 
mijającym. Tak samo — jak wszy 
scy moi koledzy z rządów mar
szałka Piłsudskiego i prezydenta 
Rzeczypospolitej — jestem stron
nikiem narodu polskiego i prag
nę widzieć na kaidem polu, a 
więc i na polu gospodarczem je
go sukcesy, jego rozwój ku wiel
kości i potędze.

„Paris Soir" zamieszcza 
wiad, udzielony dziennikowi przez 
b. angielskiego ministra spi 
zagranicznych, sir Austina Chi

Wywiad ten wywołał duże > 
źenie, ponieważ sir Austin Cham 
berlain uchodzi za wypróbowane
go przyaciela Francji. Sir Auster 
Chamberlain podkreślił na wstę
pie, że Wielka Brytanja nie ' 1 
nieprzyjaznych uczuć w stos 
do Wioch. Konflikt abisyński po
siada jednakże głębsze, zasadni-

to, czy pakt Ligi Narodów jest 
tylko świstkiem papierń, na który 
można się powoływać w razie po 
trzeby. a odrzucać, gdy jest to do 
godne. Sir Austin Chamberlain 
podkreślił, że angielska opinja 
publiczna jest zdziwiona z ocią
gania się i chwiejności polityki 
francuskiej w Genewie.

Na pytanie publicysty, dlacze- 
'o Angl-a odrzuciła protokół ge

newski z 1924 r. i na uwagę, że 
ministrem spraw zagranicznych, 
który odrzucił protokół w dość 
ostrej formie, był właśnie sir Au
stin Chamberlain, b. minister od
powiedział, że Anglja nie chciala 
się związać na przyszłość, tem nie

żać politykę angielską o metod’ 
macchiawelistyczne w związku ; 
obecnym konfliktem , wlosko-abi- 
syńskim. Zasady Ligi Narodów 
muszą być obronione. Gdyby jed 
nak inne państwa, które podpi
sały pakt Ligi nie wywiązały się 
w obecnej decydującej tkwili ze 
swych zobowiązań, wówczas, za- 
-naczył sir Austin Chamberlain, 
Wielka Brytanja uzna się za zwoi 
nioną ze wszystkich więzów, łą
czących ją z Ligą i oprze swą po
litykę ta  zupełnie omiennych za
sadach, ograniczających się wy
łącznie do obrony interesów Im
perium Brytyjskiego.

ECHA TOURNEE WARSZA
WIANKI, Zarząd PZPN na pcoie- 

m posiedzeniu postanowi! 
idzić dochodzenie w sprawie

-------  Warszawianki po Francji
Północnej i Belgji, żądając wyja- 
śn.eń, dlaczego, mimo wezwania tele
graficznego, Smoczek nie przybył do 
Warszawy i dlaczego Warszawianka 
grała więcej meczów, niż zapowie-

Dokoto toumće Warszawianki krą- 
ą rozmaite pogłoski. Z jednej stro- 
y gracze i kierownictwo Warsza- 
danki skarżą się na niezbyt goścm- 
e przyjęcie, fatalne warunki tour- 

nće, brak wygód, nieodpowiednie je
dzenie i eksploatowanie przez organi 

którzy kazali Warszawiance
grać aż 7 meczów przez 9 dni, gro
żąc, że inaczej nie zwrócą pieniędzy, 
z drugiej strony w prasie cmigracyj-

deficytem.

Sporty zim ow e
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Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka

„Rany! Pierwszy raz mam taką okazję!" powie
dział, poczem machał ręką wszystkim posterunko
wym, gdy przelatywaliśmy obok nich.

Przejechaliśmy West Street, napowietrzną szosę, 
minęliśmy wszystkie nowe przystanie. „Śmiertelną" 
Aleję z jej najrozmaitszemi torami kolejowemi. Jede
nastą Aleję, znów wiadukt i  wjechaliśmy wreszcie 
na szosę Riverside, nie zmniejszając ani na chwilę 
szybkości. Wreszcie stanęliśmy koło pomnika Żoł
nierzy i Marynarzy i nasze uszy mogły nieco odpo
cząć.

Odprawiono tutaj samochód policyjny i motocy
klistów. Inspektor Rurosey i Mme Storey wsiedli 
do naszej taksówki i  pojechaliśmy dalej. Zrozumia
łam, że nie powinniśmy wzbudzać żadnych podej
rzeń swem przybyciem. Minęliśmy jeszcze kilka do
mów i  skręciliśmy na wschód w kierunku Broad- 
way'u. Dopiero, gdy zatrzymaliśmy się przed wiel
kim budynkiem, na którego drzwiach przeczytałam 
nazwę Greycowt, dowiedziałam się dokąd jedzie- 
my. Był to adres pani Martinowej Coade.

Mieszkanie jej mieściło się na trzeoiem piętrze.

Na froncie abisyńskim
prowincji Ogaden Abisyń- 

czycy skoncentrował znaczne siły 
i lewym flanku południowej ar- 
ji włoskiej, której oddziały po- 
iwają się jednak w dalszym cią

gu naprzód. Samoloty wywiadow
cze armji włoskiej dokonały już 
przelotu nad linja kolejową Addis 
Abeba — Dżibuti, wykazując w 

i  sposób, że Włosi, o ile uznają 
za konieczne, będą mogli przez 

bombardowanie z samolotów linji 
kolejowej przeoiąć komunikację 
pomiędzy Addis Abebą a morzem.

Na północy armja Ras Seyuma 
skoncentrowała się w pobliżu Ma 
kaJe, gdzie,, jak utrzymują, zamic 
rza on powstrzymać posuwanie się 
nieprzyjaciela Na zachodzie for
macje abisyńskie przygotowują się 
do zagrożenia prawego flanku ar
mji włoskiej, która zajęła ostatnio 
Aksum, lecz powstanie w Gujam 
na południe od słynnego jeziora 
Tana niewątpliwie sprawi poważ
ne trudności siłom abisyńskim, 
znajdującym się na zachodzie.

Masowe przybywanie codzien
nie do Addis Abeby nowych hord 
szczepów, przybywających z głębi 
kraju, stwarza poważne zagadnie
nie. Stolica i jej okolice są już tak 
przepełnione wojownikami, źe ce
sarz wyda prawdopodobnie licz
nym szczepom rozkaz powTolu do 
ich okręgów. Pomimo nadejścii 
pewnej ilości materiału wojennego, 
m in. kilku tysięcy karabinów 
przesłanych z Somali brytyjskiego 
w Addis Abebie odczuwa się brak 
broni, by można było obdzielić 
nią wszystkich wojowników.

Z Addis Abeby donoszą: Po
twierdzają się tam wiadomości, że 
wojska Rasa Ayaleu wtargnęły 
do Erytrei. Oddziały abisyńskie 
przejść miały rzekę Mareb w okrę 

i. Wojskom abisyńskim,

tatwić mieli pochód dezerterze

Władze abisyńskie kategorycz- 
ie zaprzeczają wiadomościom o za 
ciu przez Włochów Makalle. 
Wieczorne dzienniki londyńskie

ogłaszają w formie pogłosek no
wy plan pokojowy Lavala, w któ
rym premjer francuski mówić m al 

-czoraj z nuncjuszem papieskim 
raz z ambasadorami włoskim i 

brytjskim. Wedle tych pogłosek
Laval ma starać się skłonić Pa
pieża do podjęcia inicjatywy w 
sprawie zaprzestania działań wo
jennych, poczem nastąpić miałaby 
konferencja 3-ch mocarstw. Kom
promisowy plan premjera Lavala 
zawierać ma następujące punkty: 
1) Włosi zatrzymają swe wojska 
na obecnych pozycjach, 2) Pro
wincja Tigre zostanie zamieniona 
na autonomiczne państwo poJ 
protektoratem włoskim, 3) Pro
wincje Harrar i Ogaden zostaną 
odstąpione Włochom, 4) Włosi zg i

dzają się na odstąpienie przez 
Wielką Brytanję Abisynii wolnego 
portu w Zeila, wzamian za co Abi 
synja odda Włochom strefę kolei, 
łączącej Erytreę z włoskiem So
mali, 5) pozostała część Abisynp 
poddana zostanie systemowi kon
troli międzynarodowej, podobne] 
do takiej, jaka zalecana była przez 
komitet pięciu Ligi, z przewagą 
wpływów włoskich, 6) Włochy 
zgadzają się na to, źe oały układ 
załatwiony zostanie przez Ligę 
Narodów.

W londyńskich loołach oficjal
nych zaprzeczają, jakoby tego ro
dzaju płaz: wysunięty miał być' 
przez Lavala w toku wozorajszei 
rozmowy z ambasad, brytyjskim 
: podkreślają, iż rozmowa ta doty
czyła całokształtu sytuacji międzi 
narodowej, ze specjalnem uwzglęJ 
nieniem zagadnienia sankcyj, oraz 
pewnych niepożądanych objawów 
we wzajemnych stosunkach mie
czy obu krajami.

PRZYGOTOWANIA DO SEZONU 
ZIMOWEGO. W związku ze zbliża
jącym się sezonem zimowym bawiła 
w Zakopanem delgacja zarządu głó
wnego Polskiego Związku Naraar- 

celem nawiązania bliższego 
ktu między głównym ośrodkiem 
narciarskiego, jakiem jest Za

kopane, a centralą tego sportu, ogar
niającego coraz bardziej całą Polskę.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU HO
KEJA LODOWEGO. Z programu 
lajbliższych prac Polskiego Związku 
Hokeja Lodowego wyjmujemy nastę
pujące ciekawsze fragmenty:

Z końcem listopada lub na począt- 
i grudnia odbędzie się 10-dniowy 
iw. dwutygodniowy) obóz przed- 
impijski w Katowicach. Na ezas 

trwania obozu PZHL zamierza spro
wadzić do Katowic po jednej druży
nie wiedeńskiej i  budapeszteńskiej 
"  rozegrania łącznie czterech spot-

S p o rłw  Ro«|l 
Sowieckie!

„W o jn a  św ięta'«c

„Echo de Paris" donosi z Addis Abeby, iż na wiadomość o zaję
ciu przez wojska włoskie świętego miasta Aksum, Negus zwrócił się 
do głowy kościoła abisyńskiego z poleceniem ogłoszenia wojny świę
tej przeciwko Włochom, w celu odebrania tego miasta. (PAT).

Powódź w Chinach

ly pływackie sportowych i . 
-obotniczych Szwecji, Norwegjl, Fin. 
andji i Czechosłowacji na wielkie za
rody międzynarodowe w Moskwie w 
pierwszej połowie listopada. Wspom
niane zawody organizowane są* i 
kazji rocznicy rewolucji pażdzierni-

W lekkoatletycznych zawodach 
nskaukaskich, Robert Ljulka usta
wił nowy rekord sowiecki w biegu 
300 metrów, uzyskując dobry czas

35 sek.

W Stambule rozpoczął się mecz te 
.jisowy międzypaństwowy Turcja —■
Sowirty. Po pierw. ---------
dzą Sowiety 2:0.

Katastrofy powodzi w dolinie 
rzeki Hoangho (Żółtej) rozszerzy
ły się. Wylew w północnej części 
prowincji Kiang-Su ogarnął prze
strzeń w odległości 30 km od 
brzegów zwykłego łożyska izeki

się wczoraj pod wodą. Ludność 
uciekła w góry. 70.000 ludzi pra
cuje nad powstrzymaniem .fal po
wodzi przez budowę kanału. Li
czba powodzian w pólnoci.cm 
Kiang-Su wynosi obecnie około

stosunku 2:1.

Z całego świata

Około 100 nyejscowości znalazło 2 miljonów ludzi.

OSTATNIE DEPESZE NA STR. t  i

Drzwi otworzyła nam jasnowłosa, blada, piękna mło
da kobieta, w której natychmiast poznałyśmy orygi
nał fotografji, pokazywanej nam przez Martina. W i
dać było, że obdarzona jest wielką siłą uczuć, prze
czuwałam więc, że moją pracodawczynię czeka cięż
kie zadanie.

„Czy pani Coade?" spytała.
„Tak się nazywam", padła zdziwiona odpowiedź. 

„Czem mogę pani służyć?"
„Jestem Madame Storey".
Oczy dziewczyny roziskrzyły się, twarz pobladła 

jeszcze bardziej. Przyłożyła rękę do piersi.
„Czy pani słyszała o mnie?" spytała Mme Storey. 

, „Tak", wyjąkała, „ale myślałam... Czytałam w 
gazetach..."

„Że znajduję się na jachcie pana Lagheta", wtrą
ciła moja pracodaw czyni. „To zupełna prawda. Wró
ciliśmy dziś nieoczekiwanie".

W pełnych męki oczach dziewczyny odbiło się py
tanie. Mój mąż? Gdzie on jest? Co się stało? Nie 
odezwała się jednak.

Mme Storey przedstawiła nas wszystkich. Pominę
ła tytu ł Rumseya, mówiąc o nim poprostu pan Rum- 
sey. „Czy możemy wejść do pokoju?" spytała.

Pani Coade bez słowa otworzyła szeroko drzwi 
i  przez krótki przedpokój przeszliśmy do przytul
nego pokoju, oświetlonego lampami ze ślicznemi aba
żurami. Rzuciła nam się odrazu w oczy pięknie opra

wiona fotografja Martina, patrzącego na nas w swój 
szczególny sposób. Poczułam, że "mnie ciarki prze- 
chodzą. Nikt z nas nie usiadł.

Biedna dziewczyna nie mogła już dłużej panować 
nad sobą. „Gdzie je9t mój mąż?" krzyknęła.

Mme Storey chciała jej odpowiedzieć, lecz nie 
mogła. Odwróciła się z bezradnym gestem i szep
nęła: „Niech pan jej powie, Les".

Les nigdy nie uchylał się od trudnego zadania. 
Wyprostował się i przełknął ślinę. Twarz miał, jak- 
gdyby wykutą z kamienia. „To długa historja,

„Och, prędzej, prędzej!" błagała, załamując ręce.
„Jacht został wysadzony w  powietrze i  utonął w 

kwarantannie przed kilku godzinami", rzekł Les, 
„Martin zaś, wytrącony z równowagi tem, czy też 
czem innem, zastrzelił się w swojej kabinie".

Otworzyła usta, spojrzała na niego osłupiałym 
wzrokiem i  przesunęła nieprzytomnie ręką po twa
rzy. Naraz z piersi jej wyrwał się stłumiony krzyk. 
Upadła na fotel i zakryła twarz rękami. Staliśmy 
wszyscy dokoła w najwyższem zakłopotaniu. Wy
dawało się to okropne, że biedne stworzenie w ta
kiej chwili otaczają sami ty lko obcy ludzie.

Podniosła po chwilę głowę. „Powiedział pan.. 
czem innem", wyszeptała. „Co się jeszcze stało? 
Och, niech mi pan powie!"

’ (D. c.

— W meczu mifdzypaActwowym 
Anglja — Francja po pierwszym 

prowadzą Francuzi w stosunku 
la  uwagę zasługuje wynik fran 

cuskiej pary Borotra — Bernard, 
którzy pokonali starą daviacupową 
parę angielską Grej---- - Collins

tenisowym w Lugano Jędrzejowska 
w ósemce finału wyeliminowała te- 
nis-ietkę Rost, która, przegrawszy 
pierwszego seta w stosunku 1:8, ae 
zygnawota z  dalszej walki.

—0  tytuł mistna Europy w wa
dze lekkiej walczyli w Rzymie bok
serzy — Wioch Venturi i Franco* 
Ferret Po 16-tu rundach zwycięży*

» punkty Venturi, zdobywając ty
li mistrzowski.
— Szwedzki dyskobol Harald An- 

_srsson uzyskał w tych dniach do
skonały wynik w dysku — 53,52 ®- 
Wynik ten jest zaledwie o 8 cUn- 
gorszy od rekordu światowego Ni«”

Schroedera.

i 14 :z.
Jedyne zwycięstwo dla Szwajcara 

wywalczył Holto w wadze_ średni*)' 
bijąc na punkty h”

Operetka na Chłodne!
Chłodna 49, tal. 504.42.

Od soboty dn. 5 października 1939

Księżna Czardaszka
Wykonawcy: Koihowlcińwna, Hlliuhi 
ska, Opolska, Dembowski, Domosłiws’1 
Bogucki, Fotygo, Folartskl, Sowiński. 

Pletruszyńskl.
Kierownik: M. Domosławskl. . 

Kapelmistrz: dyr. L Wo|llechOWS«'-
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RozdźwiĘki wśród legionistów
Walki na terenie Krakowa

(Kor. wł.).
Dla nikogo nie jesf tajemnicą, 

w Związku Legionistów już od dłuż 
szego czasu istnieją poważne 
dźwięki, których przyczyną jest 
czasem podrażniona ambicja 
zadowolonych jednostek, ale czę
ściej — RÓŻNICE IDEOLOGICZ
NE.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
pewnym ludziom, dziś „wysoko po
stawionym" .zależy na tem, aby 
bodaj nazewnątrz wykazać jedno
litość i spoistość Związku. Kierują 
aię oni troską o swoje zagrożone 
pozycje, wyraźniej powiedzmy — 
o tłuste posadki, na które dostali 
aię dzięki autoreklamie i tak mod
nej dzisiaj „wazelinie". Dlatego 
każdy glos krytyki „szarych legu- 
nów", którzy nie dla posadek po
szli walczyć, a  z których niejeden 
znalazł się dzisiaj w dężkiem po
łożenia .spotyka się ze strony usto 
sunkowanych panów z represją.

Wielu spośród legionistów widzi, 
że „góra" uprawia błędną polity
ką, że Związek Legionistów, za
miast być organizacją b. żołnierzy 
legionowych, stal się narzędziem 
gier i  gierek politycznych, odskocz
nią w wyścigu do kariery, zaszczy
tów I dostojeństw dla różnego ro
dzaju ambitnych i pozbawionych 
skrupułów jednostek. Widzą to le- 
gjoniści, ale dość znaczna cześć o- 
bawia się otwarcie wystąpić prze
ciwko takiemu systemowi, ze wzgle 
du na grożące konsekwencje.

Wszak toki legun na posadzie 
źnego z maleńką pensyjką, mający 
na utrzymaniu rodzinę, nie może 
wystąpić przeciwko dygnitarzowi, 
którego jedno kiwnięcie palcem 
może go pozbawić pracy i chleba.

W Związku widzi się dwie kla
sy. Jedni to dygnitarze (dyrekto
rzy, prezydenci, prezesi i L p.), 
drudzy — to ta  większość, ta sza
ra brać legionowa. Jedni zdyskon
towali swoje rzeczywiste czy uro
jone zasługi z grubym zyskiem, 
drudzy to proletariat, który tylko 
słuchać musi i cierpi nędzę, jak ty
lu podobnych im biedaków.

Nic dziwnego, że wśród legioni
stów panuje rozgoryczenie, a każ
de zebranie jest terenem walki o 
oblicze ideowe Związku. Ludzie 
niezależni starają się zmienić obec
ne nastawienie Zwązku. Oczywi
ście, że są tacy, którzy myślą tyl-

sposób istotny samego charakteru 
alki.
Wyrazem tych rozdżwięków jest 

Komunikat Nr. 7 Związku Legioni
stów w Krakowie, w którym „gó- 

broni się przed atakami opo
nentów. W szczególności chodzi 
tu o osobę prezesa okręgowego, dr. 
Korczyńskiego, przeciwko któremu 

ysuwane są poważne zarzuty. Co 
tego wyniknie trudno jest zgóry 

przewidzieć. Faktem jednak jest, 
że Związek Legionistów przechodzi 
poważny kryzys, który może zmie
nić jego oblicze ideowe.

Stawia pod pręgierz dygnitarza B.B.
(Kor. własna).

jest sobkiem i jednym z najbardziej

Wiadomości

Za kulisami nadużyć
w Targowicy Centralnej w Mysłowicach

(Kor. wł.)
Sprawa defraudacyj dyrektora 

Centralnej Targowicy w Mysło- 
słowicach dotąd nie została jesz
cze wyjaśniona. Najbardziej zain
teresowane czyniki milczą jak 
grób, aczkolwiek należałoby ogło
sić publicznie wyjaśnienie jakich

sum sięgają defraudacje i kto jest 
w tę aferę zamieszany.

Dotąd wiadomo, że na Śląsku 
aresztowano, poza dyr. Kazo- 
niem, także jego buchaltera, Ben- 
no Langera, dalej że śledztwo pro 
wadzi sędzia śledczy, dr. Krupiń-

OTYŁOŚĆ
osłabia s e rc e

Serca otytych, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy
czerpują się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Otyłość powodowana 
jest zlą przemianą materji, albo za- 
krewnych.

Zioła Magistra Wolskiego ,J>E- 
GROSA" zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahanga. który pobudza organizm 
do spalania nadmiernego tłuszcza. 
Stosuje się je przeciwko otyłości i 
nie wymagają ono specjalnej djety. 
Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA** 
do nabycia w aptekach i drogeriach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski,

Homeryckie boje, stoczone na 
nadzwyczajnem walnem zgroma
dzeniu związku legionistów, odby
tem ostatnio w sali Instytutu te
chnologicznego, zasługują na uwie
cznienie. Przebieg tego zgroma- 
zdenia dowodzi również, jak pod-

stowarzyszeniach tego typu i jak 
głębokie pauiją rozdżwięki pomię 
dzy „górą" i dolami legionowe

Zaznaczyć przy tem należy, ż) 
na wyraźne życzenie władz pras! 
lwowska schowała sensacyjne in
formacje o tem zebraniu pod zie 
Ione sukno i postanowiła je prze-

Zgromadzenie zwołane zostało 
w celu wybrania nowego przewo- 
dniczcego związku ni 
stąpionego" emer. pułkownika Py 
tla. Utarły się w tym związku 
także obyczaje, że każdorazowy 
prezes ze swego stanowiska robi 
odskocznię dla swoich osobistych 
interesów i karjery.

Putk. Pytel, który, nawiasem po 
wiedziawszy, robił dokoła swojej 
osoby dużo hałasu i stawała ni 
okoniem w wydawanej przez 
bie „Reducie", został z teren 
sunięty i uhonorowany dobrą posa 
dą burmistrza w Krośnie.

Prezes okręgu legionowego, po
seł dr. Wojciechowski, który na 
terenie wschodniej Małopolski 
wziął związek w pacht, postano
wił desygnować na opróżnione sta 
nowisko po p. Pytlu Konstantego 
hr. Dzieduszyckicgo, w lej nadziei, 
że będzie miał w nim pokorne i 
powolne narzędzie. Ale tutaj prze 
liczy! się już p. poseł Wojciechów 
ski i postępowaniem swojem wy
wołał widowisko takiej walki i ta 
kich zapasów, jakich nie notuje 
kronika najbardziej zajadłego „par 
tyjnictwa".

Na zgromadzenie przybyło po
mimo bardzo surowej kontroli i 
szykan pomad tysiąc b. legioni
stów.

Kiedy p. Wojciechowski próbo
wał objąć przewodnictwo, wybuchł 
nieopisany tumult i wrzawą. Sze
reg mówców, nie czekając "

' .wypowiadał •
gwałtownych, co mysn 
rezesie i ozdobie klubu 

poselskiego B. B. Ostro i bez o-
' ' sk wytknięto p. Wojciechow- 

iu, że w czasach, kiedy wo
kół widać tyle ofiar nędzy i bez
robocia, on na barkach szarej rze 
szy legionistów ufundował sobie 

życie, oparte na syneku
rach. Mówiono mu, że przyszedł 

strony z Łomży z jedną wa- 
dzisiaj jest już nietylko po-

gistrat m. Mysłowic odroczy! 
wszelkie posiedzenia Magistratu 
i Rady Miejskiej, rzekomo aż do 
ukończenia śledztwa. 0 podob
nym wypadku odroczenia Rady 
Miejskiej w związku z wykryciem 
nieporządków na terenie miasta 
jeszcze nie słyszano. Można od
roczyć dyskusję w tej sprawie aż 
do ukończenia śledztwa, ale Rada 
Miejska ma prawo domagać się od 
Magistratu przynajmniej formal- 
malnego oświadczenia.

Nie ulega już kwestji, że doko
nano olbrzymich defraudacyj w 
kwotach, ściąganych z tak zwane 
go „wpędowego" i „wypędowe- 
go“. Okazuje się dalej, że paska-
rze zarabiali miljony na objektach -------- , ,—. ,_  ....... ..
zainicjowanych i zbudowanych slem, ale dyrektorem „Gazoliny'
przez miasto. z płacą 6000 zł.

Wobec takiego „entuzjastyczne
go" przyjęcia, p. Wojciechowski, 
po dwugodzinnej prawie próbie 
steroryzowania zgromadzania, 
szony był przerwać obrady i 
roczyć je do bliżej nieokreślonego 
terminu. P. poseł Wojciechowski

Popularność, którą się cieszy 
dzisiejsza „elita" wśród dawnych 
towarzyszy broni jest naprawdę 
nie do pozazdroszczenia.

Morderca pięciorga śzletl 
umieszczony w domu wirjitó*

Przed kilku miesiącami olbrzy
mie poruszenie wywołało traglcz- 

zdarzenie pod Tarnowem. Oto 
jaki Stanisław Pypeć w czasie 

nieobecności żony zamordował pię 
oro swych dzieci.
Sprawcę aresztowano. Jak wia

domo byt on zatrudniony w do
brach ks. Sanguszki w Gumnis- 
kach a straciwszy pracę znalazł

■ skrajnej nędzy. Zbrodni do
konał popd wpływem depresji.

Biegli orzekli że ponieważ sta
ny takiej depresji wywołują czę
sto silne afekty, pozostawienie Py 
pccia na wolności jest niebezpie-.

Na podstawie tego orzecze
nia zabójca swych dzieci umlesz-

■ został w zakładzie dla umy
słowo chorych.

PODWÓJNE ŻYCIE UCZNIA
Sensacyjny proces toczył się w 

sądzie krakowskim. Na ławie o- 
skarżonych zasiadł Stanisław Bra 
tas, b. uczeń 8 klasy gimnazjalnej, 
oskarżony o szereg kradzieży 
włamań.

Jak się okazało, Bratas, który 
uchodził w szkole za najlepszego 
ucznia i zostawał w najlepszych 
stosunkach z przełożonemi i kole
gami, prowadził podwójne życie. 
Dwukrotnie włamał się do kance- 
larji gimnazjalnej, skąd skradl sze
reg drogocennych przedmiotów. 
Ponadto dopuścił się szeregu kra
dzieży i włamań. Łącznym wyro
kiem został skazany na jeden rok 
więzienia.

WSZYSTKIEGO BYŁO MU 
MAŁO

W latach od 1925—1934 r. w Za 
lasowej pow. Tarnów, pełnił funk 
cję kasjera w Kasie Stefczyka 33- 
letni Henryk Rakoczy, z zawodu 
organista, który zarazem był se
kretarzem gminnym oraz właści
cielem sklepu korzennego i gospo 
darstwa rolnego. Rakoczy, korzy
stając z tego, że władze Spółdzic! 
ni, jaką była Kasa Stefczyka w 
Zalasowej, składały się częściowo 
z osób nie rozumiejących się zu
pełnie na agendach Kasy, począł 
od roku 1928 systematycznie przy 
właszczać sobie różne kwoty. Czy 
nił to zaś tak sprytnie, że przez 
ośm lat udawało się mu wprowa
dzać w błąd przybyłych lustrato
rów. Wreszcie Walenty Baran em. 
komendant PP. w Zalasowej zro
bi! doniesienie. Przeprowadzono 
generalną lustrację która wykaza
ła że Rakoczy przywłaszczy! so
bie 29.505,30 zł.

Rakoczy został skazany na 5 lat 
więzienia, jego spólniey dostali po 
6 miesięcy.
WOŁAŁ POLSKĘ NIŻ AB1SYNJĘ.

Na granicy polsko - czeskiej ko- 
Wodzisławia przytrzymała

straż graniczna dezertera z armji 
włoskiej. Dezerter uciekł z Tryje- 
stu przed załadowaniem na okręt, 
jadący do Abisynji i chcial się 
przedostać do Warszawy, gdzie 
ma zamężną siostrę. Straż grani
czna odstawiła go do sądu w Wo 
dzislawiu.

UDUSZONY ŻWIREM.
W podmiejskim lasku w Wej

herowie wydarzył się tragiczny 
wypadek przy kopaniu żwiru. In
walida wojenny Leon Kustosz pod 
czas wybierania żwiru został za
sypany zwałami obsuwającego 
się piasku i poniósł śmierć od udu 

nia. Kustosza znaleziono dopie 
po kilku godzinach, gdyż pra

cował sam, a miejsce jest mało 
uczęszczane. Wszelki ratunek oka 
zat się bezcelowym. Kustosz osie
roci) żonę i czowor dzieci.
W MAGISTRACIE WYKRYTO

MALWERSACJE.
W Gnieźnie ujawniono naduży

ła w kasie miejskiej, popełnione 
wskutek oszukańczych manipula- 

e znaczkami ubezpieczenio- 
wemi pracowników Magistratu.
Straty przekraczają kwotę 3.000 
zl. Sprawcę, który przyznał się do 
winy, 36-letniego Józefa Stażew
skiego vel Stambleskiego areszto
wano. Oszustwa polegały na księ 
gowaniu podwójnej ilości znacz
ków ubezpieczeniowych I podej- 

tniu dla siebie różnicy w go
tówce. Oszustw tych dopuścił się
Stablewski w latach 1933-34.

Szpary są sladllshlsm robactwa
PARKIETIN DRZEWNY
wytwarzany wg przepisu prol. lach. 
S. Loranca uszcielnia szpary w po
sadzkach, oraz Inn.wyrobach drzewnych
„PRKIETIN" nietylko wypełnia 
-------nadając posadzce wygląd
nowej, I. także , 

i przed „

wpadaniem w szpary drobnych 
przedmiotów, żądać wszędzie.
Hurtowa sprzedał—Warszawa, śliska 7

Traktowanie robotników rolnych
Fakty z maj. Kraśniczo-Woli pow. błońskiego

W jednym z majątków pow. 
błońskiego, Kraśniczo - Woli gin. 
Grodzisk, własność M. Szczygiel 
skiego, panują barbarzyńskie 

słowach wprost zwyczaje w traktowaniu i 
wynagradzaniu robotników i ro
botnic.

Częste są wypadki bicia i tero- 
ryzowania robotników; grozi im 
się natychmiastowem wyrzuca
niem z pracy i t. d.

Właściciel majątku, obszarnik 
Szczygielski, pobił na grobli ro
botnika Wójcika, Rządca mająt
ku, Henryk Sadowski, pobił kijem 
pracującego w majątku od lat 17, 
liczącego 57 lat robotnika Bande
rę. Przedtem dusi! go za gardło 
i groził, że „dziada nabije'. Ten-

(Kor. wł.). 
że sam rządca jedną z robotnic 
sezonowych, chorą, wysmagał ba
tem ściągając z niej przykrycie na 
łóżku i wymyślając niedającemi 
się opisać słowami.

Wypadków takich jest więcej. 
Zmusza się robotników stałych i 
sezonowych do pracy w godzinach 
nadliczbowych: w miesiącach let
nich rano o g. 4-ej, zamiast o 6-ej, 
na obiad tylko 50 minut lub go
dzinę, zamiast należnych 2 lub 
półtorej godziny. Wieczorem pra
ca trwa do zmierzchu, lub niejed
nokrotnie i do zachodu słońca.

Ordynarji wydaje się tylko 
mtr. zamitst 15-tu m. żyta.

Robotnikom sezonowym, 
miast 26 zt. mieś, i deputatu, v

A6WIE5ZKA SHEDLEY Z cyklu ..MI6AWKICHIHSKIĘ-

Historja Kwei-Czu
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kooelówna

Zebranie skończyło się i słuohaoze spokojnie roz- 
ehodziłi się, gdy nastąpił atak policji. Pod bezlitosne - 
mi pałkami policjantów mężczyźni i kobiety rozbie
gali się na wszystkie strony, a ranni leżeli skrwawie
ni na ulicy. Dwaj przyjaciele zobaczyli Kwei, jak z 
rozciętym policzkiem, w ubraniu porwanem na strzę
py, usiłował podnieść się z chodnika. Biegnąc, skule
ni, chwycili go za ramiona i pociągnęli za sobą, jak 
worek ziarna, przez ulice i  — pod drzewami — do 
parku. Potem, po długiem milczącem wypatrywaniu, 
zanieśli go do winiarni.

— Czy pił? — zapytał właściciel. Przyjaciele ski
nęli głowami i  we trzech zmyli krew ® jego twarzy i 
doprowadzili go do przytomności.

W ciągu następnego tygodnia namawiali go, aby 
Wyjechał z Japonji.
. — Wróć ze mną do kraju — nalegał jeden ze stu
dentów. Wołałbym nie studjować wcale, aniżeli w 
takim kraąu, jak ten. — Kwei opuścił więc Tokjo ra
zem ze swym przyjacielem. Prawie do Pekinu śledze
ni byli przez japońskiego szpiega, który okazywał 
Wszechstronne zainteresowanie ich osobami.

Tam, w Pekinie, Kwei mieszka po dziś dzień — 
Wątły, łagodny, złamany młodzian, ciągle jeszcze ma
jący w sobie jakąś nieustępliwość i upór. Całe 
lego ubranie stanowi jeden garnitur na grzbiecie; 
ąkarpetki zastępują mu nogawice kalesonów, opu- 
Uczone nisko i zawinięte na palcach nóg; za łóżko

służą mu trzy deski, zbite gwoździami i pokryte wy- 
watowaną kołdrą. Jedynem jego pożywieniem jest 
potrawa z prosa i  jakieś posolone jarzyny. Straszli
wą nędzę, w jakiej źyje, dzielą jego koledzy. Nie 
wiedzą prawie co to rozrywka, wydatek na tramwaj 
jest dla nich luksusem. Miesięczniki, albo książki, 
zawierające „niebezpieczne opinje’ ', krążą wśród 
nich z rąk do rąk. Dla nich nie jest to przyjemne 
zabawianie się nowemi idejami, które pobudza wy
obraźnię, ale rozpaczliwa, ponura konieozność. Wię
kszość z nich wie w całej pełni, co znaczą takie idc- 
je; zna dokładnie cenę, jaką trzeba zapłacić, gdy 
się zostanie wyśledzonym.

Kwei często rozmawia ze swymi przyjaciółmi. 
Wielu z nich to ludzie twardzi o jasnych umysłach, 
którzy wiedzą, co należy robić. Ale Kwei nie wie. 
Pochyla się, opierając ręce na kolanach, i mówi o 
tem, co nurtuje w jego młodem sercu,

— Czasami nie mogę spać — powiada. Dro
ga moja jest taka ciasna, zamknięta. Nie widzę 
wyjścia. Nie mam pieniędzy na studia, a nie nau
czono mnie niczego. Tysiące ludzi wykwalifikowa
nych i doświadczonych są bez pracy... Mógłbym 
otrzymać pomoc od swego ojca, gdybym zgodził się 
ożenić z dziewczyną, którą wybrał dla mnie, ale z ja
kiej racji mam go usłuchać? Nienawidzę tego czło
wieka, który nazywa się moim ojcem. Rodziny na
sze są wielkim ciężarem, spychającym naszą mło
dość na dno morza. Znam tylu młodych ludzi, któ
rzy w ten sposób zostali zrujnowani. Możecie mó
wić, że zasługujemy na to, gdyż w przeciwnym ra
zie buntowalibyśmy się... W mojej rodzinnej wios
ce ludzie nie wiedzą nawet, jak się trzeba buntować. 
Nie my ponosimy winę, to... system.

— A więc pomóż nam zniszczyć ten system—ktoś 
przerywa mu gniewnie.

Kwei spogląda na swoje wątłe, dziewczęce ręce— 
tak, jakgdyby badał ich możliwości.

— W jaki sposób? — pyta bezmyślnie, — Nie ... 
dzę wyjścia. Droga moja jest zamknięta, A teraz 
coś zepsuło się w mojej głowie. Nie pamiętam do
brze o Biczem... Te wszystkie rzeczy wstrząsnęły 
mną i doprowadziły mnie do szaelństwa, ale teraz 
nie widzę żadnego wyjścia. Wiem tylko, że nie oże
nię aię nigdy... Muszę znaleźć jakiś sposób pracy 
tylko dla Chin

— Dla Chinl Dla Chin! — przery wa mu ktoś in
ny. — Jakie to Chiny masz na myśli: masy, ozy sfe
ry rządzące? Lud, czy też tych, którzy go mordu
ją? Jesteś ciągle jeszcze jałowym inteligentem — 
bezradnym, niezdolnym do niczego... Nasza droga 
jest wyraźna — bardzo wyraźna! Istnieje bowiem 
tylko jedna droga, wiesz, jaka;—wiesz, że nie ośmie
lamy się wypowiedzieć tych słów. Pokaż mi jakąś 
inną. Tyś już poszedł inną drogą — w bagno swoich 
osobistych przeżyć. Chcesz to kontynuować?

Kwei odpowiada bezbarwnym tonem: — Tak, ... 
oie rację... Macie zawsze rację. A  jednak... — Głos 
jego ginie w próżni. A przyjaciele jego wracają do 
swojej pracy i  zostawiają go, kontemplującego pust
kę swej egzystencji.

Czasami jakieś Japonki przechodzą ulicą obok 
Kwei. Zawsze przygląda się im z naprężeniem, jak
gdyby szukając czegoś.

Przyjaciel Kwei powiedział o jednej Japonce, któ
ra przeszła: — Jesf bardzo piękna. — Kwei odpo
wiedział z głębi niezachwianego przekonania: — Nie, 
ona nie jest piękna; to martwa uroda. Kimono jej 
także nie jest piękne.. Czasami, pod spodem mają 
one zielone kimona, z czerwonem podszyciem ręka
wów i z czerwonem przybraniem przy szyi. V  
chwyta rękawy i  unosi je, iak skrzydła ptaka.

daje się tylko zł. 15 i w deputa
cie cuchnącą słoninę, każąc pra- 

za to po 16 godzin na dobę 
plącąc za godziny nadlicz-

Gdy która z robotnic próbuje 
rozprostować grzbiet na chwilę, 
zostaje obita — i wymyśle się jej 
najobelżywszemi wyrazami.

W miesiącu wrześniu b. r. na 
skutek skarg wniesionych przez 
robotników, obszarnik Szczygiel
ski został wezwany na konferen
cję do inspektoratu pracy 8-go 
obwodu w Warszawie. Konferen
cja nie dala rezultatów. P. Szczy
gielski zachowywał się arogancko 
I oświadczył, że dobrowolnie nie 
da ani grosza, wskutek czego zo
stały wniesione przez robotników , 
za pośrednictwem Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rzp. Polskiej, skargi do 
komisji rozjemczej o wyrównanie 
należnych świadczeń i zapłaty za 
godziny nadliczbowe.

Inspekcja pracy wyznaczyła ko
misję rozjemczą na dzień 11 paź
dziernika. Na rozprawę w Oro- 
dzisku Maz. stawili się wszyscy 
robotnicy, w liczbie 20, ale nie sta 

się obszarnik, gdyż gmina w
Grodzisku w jakiś tajemniczy spo 
5b nie zdążyła... doręczyć mu 
rezwania (I).
Ale p. Szczygielski, wiedząc, że 

ą te sprawy na porządku dzien
nym, już 7 października straszył 
robotnice, że ich powyrzuca i do 
domu pójdą piechotą bez grosza, 
gdyż sam na 6 tygodni wyjeżdża, 
a komisję rozjemczą ma w...

Następnie zawołał do siebie ro
botnika Michała Suligę, zamknął 
drzwi na klucz 1 wołał: „Za co 
mnie skarżysz, bandyto, zabiję cię 
teraz". (!!).

jednocześnie w tym samym 
dniu rządca majątku Sadowski za
woła! świadka w sprawie Suligi, 
Wójcika, i w stajni, wyjąwszy re
wolwer, wymyślał mu, na co Wój; 
cik, broniąc się chwycił za widły i 
powiedział „Strachaj pan...‘

Robotnicy wiedząc, że obszar
nik strzelał do ludzi, boją się już, 
gdy któregoś z nich „dziedzic" 
wzywa do siebie.

Tak wygląda dola robotnika 
rolnego.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Reklama a rzeczywistość Z miasta

Każdą najdrobniejszą rzecz, któ 
rą zrobi magistrat, reklamuje się 
jako coś niebywałego o olbrzy
mie™ znaczeniu. Naprawę kawa
łeczka chodnika, co przecież wy
nika z prostego toku spraw zarzą
du miejskiego, przedstawia się ja
ko wielką, poważną inwestycję.

Piekącą kwestją Krakowa jest 
sprawa uregulowania dzielnic 
dania im jakiego takiego znośnego 
wyklądu. 0  sprawie tej wiele mó
wiono, jeszcze więcej obiecywa
no. Stale powtarza się w kółko 
jedno i to samo, że trzeba ruszyć 
z miejsca sprawę dzielnic, że trze
ba to, tamto i owo.

Już blisko dwa lata mija od 
chwili wyborów do - Rady miej
skie;, kiedy to p. prezydent Ka- 
piicki w swoje; odezwie wybor
czej zapowiedział definitywne u- 
regulowanie przedmieść, a dotych 
czas ludzie mieszkają przy tych 
samych brudnych, wyboistych u- 
licach i dotychczas brodzą po ko
stki w błocie i łykają kurz — i do 
tychczas nie ruszono nawet owym 
przysłowiowym „palcem w bu-

Ale za to reklama jest.
Ostatnio np. pisze się w prasie, 

którą.... aż w Argentynie czyta
ją, że p. prezydent miasta ri 
czął objazd dzielnic — i to w oto 
czeniu świty, złożonej z kilku 
kilkunastu radców mieiskich. (Ze 
szpaleru awansowali ci szczęśliw
cy do świty. — Pogratulować!). 
P. prezydent objeżdża przedmie
ścia. Zacznie się nowa er: 
przedmieść. P. prezydent z 
znaje się z bolączkami. Jeszcze 
lejiej. Bolączki znikną!

Już są nawet skutki tego obja
zdu. Przesunięto rogatkę z nad 
Białuchy. Wspaniała inwestyc' 
Zapowiedziano nawet w tej sai 
prasie, że po tym objeździe będą 
konferencje.

Nasuwa się tylko jedno pytanie 
Co z tego wszystkiego wyniknie? 
Obawiamy się, że to co zwykle. 
Artykuł w prasie, co ją nawet w 
Argentynie czytają. Ale czy na 
przedmieściach coś się zmieni? 
Czy pozostanie kurz, brud, błoto, 
smród? Oby lak nie było!

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
CHŁOPCA

Dnia 14 b. m. o g. 21,10 szerego
wy P. P. napotkał w bramie domu 
przy ul. Skawińskiej 2, Salomona 
Klamkę, lat 12, który leżał w ; 
nieprzytomnym, wobec czego

Ceny targowe nabiału, jarzyn i drobiu
Mleko niezb. litr 0.18 — 0.20 d„ 

Śmietana 1.00—1.20 zł. śmietanka 
0.50—0.60 zł. Ser zw. kg. .0.70—0.80 
zł. Masło des. I i II gat. kg. 3.20— 
3.60 zł. Masło zw. 2.80—3.00 zł. Jaja 
świeże sztuka 0.10—0.11 zł.

Buraki ćwikł, kg. 8—10 gr. Cebula 
15—20 gr. Marchew 8—10 gr. Pie
truszka 20—25 gr. Seler 25—30 gr. 
Pomidory 30—35 gr. Ziemniaki 7—

Gęś żywa sztuka 3.50—5.00 ri. Gęś 
bita 3.00—1.50 zł. Kaczka żywa 2.00 
—3.50 zł. bite 1.50—2.00 zł. Kura 
żywa 2.50—4.00 zł. Kurczęta para 
1.80—3.50 zł. Indyk i indyczka szt. 
4.00—10.00 ri. Gruszki komp. kg. 
0.30—0.45 zł. Gruszki deser. 0.80— 
1.10 zł. Jabłka deser. 0.45—0.70 zł. 
Jabłka zw. 0.30—0.45 ri. śliwki węg. 
kraj. 0.70—0.90 ri. Brusznice litr 
0.70—0.80 zł.

szpitala Żydowskiego, ul. Skawińska 
8. Lekarz orzekł, że Klamka ma zła. 
many obojczyk i załamanie podsta
wy czaszki. Klamka najprawdopo
dobniej schodząc ze schodów ślizgał 
się po poręczy i, tracąc równowagę, 
spadl, uderzając głową o posadzkę. 

POŻAR
Dnia 14 b. m. o g. 12,50 powstał 

ogień w piwnicy domu Wandy Wo- 
loszyńskiej przy ul. Karmelickiej 27. 
Przybyła straż pożarna ogień uga
siła. Dochodzenie wykazało, że pożar 
powstał wskutek nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem przez służącą 
Janowską Marję, która poszła do 
piwnicy ze świecą i spowodowała za 
palenie się znajdujących się tam 
wiórów i łatwopalnych materjałów. 
Straty nieznaczne.

NAPADU I POBILI

Pogotowie na ul. Swoszowicką do 
Tadeusza Komorowskiego, robotnika, 

w Woli Duchackiej, którego 
nieznani osobnicy zaczepili, z któ
rych jeden uderzył go tępem narzę- 

w głowę, wskutek czego Ko
morowski odniósł dętą ranę powyżej 
lewego oka. Pogotowie przewiozło
Komorowskiego do szpitala św. Ła- 

i. Sten zdrowia Komorowskiego 
według orzeczenia lekarza, życiu nic 
zagraża. Tło bójki — prawdopodob
nie porachunki osobiste.

ZABRAŁ AŻ DWA UBRANIA
Jan Pieszczyński, zam. przy ul. 

Traugutta 2, zgłosił organom P. P„ 
że nieznany sprawca za pomocą do
branego klucza lub wytrycha 
się do jego mieszkania, skąd skradł 
na szkodę tegoż i Stanisława Micha 
lika dwa ubrania męskie ? dwa pła 
szcze letnie popielate, ogólnej warto
ści około 200 zł.

ZABRAŁ ILE MÓGŁ 
Nieznany sprawca przy pomocy

dobranego klucza lub wytrycha do
stał się do mieszkania Anny Wasser 
berg, zam. przy ul. Pędzichów 11, 
skąd na jej szkodę skradł damską 
garderobę, bieliznę i biżuterję, łącz
nej wartości 1.129 ri. 50 gr. 
UBRANIE, PALTO A NA DODA

TEK ŁYŻECZKI 
Franciszka Skoczyńska, zam. w

Krakowie przy ul. Rękawka 20 zgło
siła, że nieznany sprawca dostał się 

ezamkniętego mieszkania, skąd 
skradł ubranie czarne męskie, palto 
męskie, 4 łyżeczki do kawy, ogólnej
-rtości 150 zł.

„CYKLISTA"
Nieznany sprawca skradł rower z 

licy Biskupiej z pod realności nr. 
4, na szkodą Kazimierza Nowaka, 
am. w Krakowie przy uł. Juljusza

Lea 22, wartości 190 ri.

Dyżury lekarzy
łnto 17 pnidzicmika noc:
3r. Baranowski Wlodz., Tatar

ska 11.
2. Dr. Horowitz Maks.. Jasna 7.
3. Dr. Szancer Henryk, Sterowi- 

dna 60, tel. 129-47.
4. Dr. Zopoth Artur, Rynek Kle- 

parski 5, tel. 102-18.

Radjo krakowskie
PIĄTEK, 1SJC. 1935 

6.30 Audycja poranna. 7.50 Pro
gram oraz parę informacyj. 8.00 
Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał cz 
su, Hejnał. 12.03 Dziennik południ 
wy i audycja dla szkół (dla dzieci 
starszych): „Święto jesieni” Elżbie
ty . Kałużyńskiej. 12.40 Koncert mu
zyki rosyjskiej (płyty). 13.25 Chwil
ka dla kobiet i  z rynku pracy. 13.35 
Fantazje i potpouri operetkowe (pł.) 
15.15 PrzegL giełd. i wiadom, o eksp. 
15.S0 Koncert zesp. Z. Grossmana. 
16.00 Pogadanka dla chorych w opr. 
ks. Rękasa. Koncert ork. T. Seredyń

). 16.45 „Niezwykła przygoda 
panny Gapy" dla dzieci młodszych 
Ady Arzt. 17.00 Reportaż z Polskiej 
Wystawy Pływającej na Dalekim 
Wschodzie mi. L. Semaraka. 17.16 
„Minuta poezji", wiersze E .Szem- 
plińskiej. 17 20 Brahmsa trio a-moll.

Poradnik sportowy. 18.00 Kon 
solistów. 18.30 „W Batawji i

Buitenzorgu" z podróży na „Darze 
Pomorza wygi. J, ślesiński. 18.40 
Wiadom. bieżące. 18.45 Ksylofon I 
saksofon (płyty). 19.00 Koncert re
klamowy. 19.10 Program na dzień 
następny, 19.20 „Na inaugurację ro
ku wyszkoleniowego ZS”. 19.35 Lo
kalne wiad. sportowe. 19.40 Wiad. 
sportowe. 19.50 Aktualny monolog. 
20.00 „O zmierzchu" reportaż mu
zyczny C. Nahlik. 20.50 Dziennik 
wlecz, i „Obrazki z Polski współcz." 
21.05 Koncert symf. w wyk. ork. 
symf. PR. pod dyr. G. Fitelbergu, 
z udz. A. Kagana (fort). 22.30 Mu
zyka taneczna w wyk. Malej ork. P. 
R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

Repertuar

Piątek, 18.X. „Rozbitki".
W próbach pod kierunkiem reż, J.

Karbowskiego komedja J. Blizińskie. 
go „Rozbitki", która ukaże się w naj, 
bliższy piątek. W roli głównej wy-, 
stąp; K. Junosza-Stępowski. W sztu

tej zaprezentuje się nowopozyska 
i do teatru krakowskiego artystka 
W. Niedziałkowska.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Dwie Joasie".
APOLLO: „Folies Bergere". 
ATLANTIC: „Piotruś". 
PROMIEŃ: „Weronika",
STELLA: „Katastrofa Czeluskt- 

»" i „Wróg we krwi".
SZTUKA: „Ostatnia miłość" 
ŚWIT: „Wacuś".
UCIECHA: „Kocham wszystkie 

kobiety".
WANDA: „Królewska Faworyta".

Co gra |ą  w  teatrach  
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TEATR WIELKI: czwartek, pią-

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
Niesłychany wyzysk robotników Zajścia na robotach Ze sportu robotniczego
budowlanych

Ostatnio zauważyć możua 
towicach i okolicy bardzo ożywio 
ny ruch budowlany. Ludzie posia
dający gotówkę z obawy przed in
flacją kupują tereny budowlane i 
budują. Nagle ożywienie ruchu 
budowlanego sprawiło, że odczu
wa się brak cegły, a bezrobotni 
murarze otrżymali pracę. Położe
nie pracowników budowlanych 
jest jednak bardzo ciężkie. Pra
codawcy nie przestrzegają warun
ków pracy i płacy, sabotują usta
wodawstwo społeczne i traktują 
robotników brutalnie.

przy regulacji Przemszy

Życie robotnicze
Zebranie C. Z. G. w niedzielę, 

20 b. m., Kończyce, o godz.'4-ej 
u p. Widarskiej zebranie kartelo-

Wszystkie inne zebrania nie bę 
_dą obesłane referentami spowodu 
'odbywającej się konferencji okrę-

Karty cyrkulacyjne
W Mysłowicach odbędzie się 

stemplowaiie kart cyrkulacyjnych 
do 16 — 31 b. m. numery 1 — 
10.000, od 1 do 15 listopada Nr. 
10.001 do 25.000, 15 — 30 listopa
da od Nr. 25.001 do 37.500, od 1 
do 15 grudnia Nr. 37.501 — 50.000, 
od 16 — 31 grudnia Nr. 50.001 — 
62.500, od 1 do 15 stycznia Nr. 
62.501 — 75.000, od 16 do 31 sty
cznia 75.001 do 87.500, od 1 do 15 
lutego Nr. 87.501 — 100.000, do 
końca lutego n-ry ponad 100.000. 
W marcu nastąpi stemplowanie dla

W Szopienicach nastąpi stemplo 
wanie kart cyrkulacyjnych od 16 
b. m. od numerów 1 — 10.000. Na 
slępne w dalszych terminach.

Unieważnionie wybory
Wybory do rady zakł. na kop. 

„Paweł" zostały na skutek prote
stu insp. pracy w Chorzowie unie
ważnione. Według protestu, nie 
dopuszczono do wyborów części 
załogi, która miała prawo głoso
wania. Nowe wybory odbędą się 
z początkiem listopada.

Opłaca się robotników od 10 do 
50 groszy mniej na godzinę, 
wywiesza się tablic obwieszczenio 
wych, niema schronisk budowla
nych, brak apteczek na miejscach 
pracy, brak ustępów, pracowni
ków pod groźbą utraty pracy zmu 
sza się do umów indywidualnych, 
delegatów wyrzuca się z pracy za 
pełnienie obowiązków, brak zasto 
sowania się do przepisów bezpie
czeństwa i higieny i t. d.

Z tego powodu panuje wielkie 
rozgoryczenie wśród pracowników 
budowlanych i trzeba się liczyć,

dojść do zbiorowego strajku bu
dowlanych. Będzie to strajk nie 
o żądania, lecz w obronie umowy 
zbiorowe; i ustawodawstwa 
chronnego pracy oraz życia i zd 
wia pracowników budowlanych.

Ogródki działkowe
dla bezrobotnych w Szopienicach

Gmina Szopienice zakłada przy 
ulicy Kopernika ogródki działko
we, przeznaczone dla bezrobot
nych. Reflektanci muszą się zgło
sić do 31 października w Urzędzii

Okradzeni złodzieje
Przed kilku dniami skradziono 
restauracji Tracha w Chorzo

wie maszynę do szycia, wartości
200 zł. Gdy policja wpadła 
trop złodziejów, okazało się, 
maszyna przepadła zupełnie. Zło
dzieje ukryli skradzioną maszynę 
w polu, a gdy chcieli ją w nastę
pny dzień zabrać, maszyny nie by 
ło już na miejscu. Ktoś natrafił na

i zabrał ją, a złodzieje dosta-

Nowe połączenie 
autobusowe

Jak donoszą, zostanie w tych 
aiach uruchomiona druga linia 

autobusowa Katowice — Michał- 
kowice. Odjazd autobusów odbę-

się teraz co godzinę.

Przy robotach nad regulacją 
Przemszy. prowadzonych przez 
Fundusz Pracy, wybuchło no: 
nieporozumienie. Kierownictwo 
bót zalegało z zarobkami. Gdy ro
botnicy zastrajkowali, kierowni
ctwo oświadczyło, że nie ma pie
niędzy, a robotnicy mogą strajko- 

jak długo chcą. Doprowadzi

botników i ich rodzin. Na dalsza 
prowokacje urzędników Funduszu 
Pracy robotnicy zagrozili podpale
niem budynku. Przywołana poli
cja była wobec wielkiego tłumu 
bezradna i poleciła kierownictwu 
robót wystarać się o pieniądze. 
Istotnie rada ta była skuteczna, a 
gdy robotnikom wypłacono, nastą

ło to do wielkiego wzburzenia ro- piło uspokojenie.

Wiadomości różne
Na przestrzeni kolejowej, 

dzy Szopienicami a Mysłowicami, 
skradziono z wagonu kolejowego 
na szkodę (irmy „Bata" z Chełm
ku paczkę obuwia, ogólnej wagi 
60 kg., nie ustalonej dotychc: 
wartości. Ostrzega się przed e 
nabyciem skradzionego obuwia.

Na polach w Skoczowie został 
postrzelony w głowę i dwukrotni 
pchnięty nożem w plecy 36-letni 
robotnik Grabowski Robert ze 
Skoczowa. Poszkodowany wraca) 
w tym czasie w stanie nietrzeź
wym do domu w towarzystwie 
dwu nieznanych osobników, któ
rzy prawdopodobnie pokłóli go 
żami. W czasie pościgu zatrzyw

Burgera Władysława, zam. 
Żywcu, oraz Kalisza Kazimier: 
pochodzącego z Mesznej pow. Ży-

iec. Grabowskiemu udzielił pier 
szej pomocy lekarskiej dr. Aper 

man i polecił go odwieźć do szpi
cla w Cieszynie.

Nieznani sprawcy weszli za po
mocą podrobionych kluczy do mie 
szkania Żmigroda w Chorzowie, 
przy ul. Sobieskiego 7, skąd skra- 
tfli 450 zł., złoty zegarek męski 
marki „Omega", łańcuszek złoty, 
pierścionek brylantowy, 2 pier
ścionki z djamentami, naszyjnik z 
kości słoniowej, czarną skórzaną

•ebkę damską, srebrny zegarek 
damski branzoletkowy z monogr. 
E. P„ 5 franków franc... oraz 30 
marek niem. w zlocie, łącznej war 
tości 2500 zł. Ostrzega się przed

'. nabyciem skradzionej biżu- 
terji.

mie Jarczyka Karola w Mokrem, 
przez oberwanie się ziemi został 
zasypany robotnik 26-letni Moroi 
Stanisław z Mokrego i poniósł 
śmierć ną miejscu. Zwłoki prze
wieziono do kostnicy szpitala św. 
Józefa w Mikołowie. O wypad
ku powiadomiono Inspektorat Pra 
cy oraz są3 grodzki w Mikołowie.

Na szosie w Piotrowicach przy 
kamieniu kilometr. 1.4 samochód 
osobowy Śl. 2497, kierowany prze: 
dr. Wiktora Bromboszcza z Pane 
wnik, najechał na 5-letniego Ma- 
sjasza Damjana, syna Karola 
Marii z Kandziorów z Ochojea 
który poniósł śmierć na miejscu

NOWA PLACÓWKA SPORTU 
ROBOTNICZEGO W RADZION

KOWIE.
W ub. czwartek odbyło się w Ra

dzionkowie organizacyjne zebranie 
elu założenia R.K.S-U. Na zebra- 
przybylo zgórą 170 osób, z któ

rych 90 zapisało się zaraz na crion-

o zarządu zostali wybrani: Pre- 
Gałęziok W., zast. Mrozek J„ 

sekr. Golus W„ zast. Pach J„ skarbn. 
Urbańczyk Fr., zast. Pietryga W., 
lawn. i gospod. Jany Jakób.; do kom. 

powołano Glenca, Krzykowskie- 
ast. Tworka, kier, sportu, post.

wybr. Smuda An„ zast. Ptok K. 
Klubowi dano nazwę dodatkową

„Wyzwolenie". O organizacji sportu 
robotniczego i zadaniach referował 
>rezes SI. R. S. K. O. Rochowiak. 
WYNIKI Z ZAWODÓW PIŁKAR
SKICH Z NIEDZ. DN. 13 B. M. 

MISTRZ. ŚL. R. P. A.
L KI.:

R. K. S. Hajduki — Naprzód Cho- 
zów 3.2 (3:1).
TUR Szopienice — TUR Myslowi- 

e 3:2 (1:1).
Gwiazda Borki — Przyszłość Dąb. 
R. K. S. Hajduki rcz. Naprzód Cho 

zów rez. 2:1 (1:1).
Siła Łaziska Górne — Siła Gisze-

Wolność Obszary - Siła C

Tabela ki. A.;
gierpkt. st

Siła Łaziska Górne 2 2 7
Siła Giszowiec 2 2 4
R. K. S. Hajduki 2 2 1
T. U. R. Szopienice 2 2 1
Gwiazda Borki 2 2 1
T. U. R. Mysłowice 2 0 2
Naprzód Chorzów 2 0 2
Przyszłość Dąb 2 0 0

Ki. B..
Siła Janów 1 2  3
B. Przemsza Jęzor 1 2  3
Naprzód Murcki 1 2  3
I. R. K. S. Katowice 1 0  0
Typografja Katowice 1 0  0
Wolność Katowice I I I - I  0 0
Jedność Chorzów 1 0  0
Jedność Kochłowice 1 0  0

R adjo

Zwłoki dziecka przewieziono d< 
kostnicy w Piotrowicach, do dys- 
pozyqi władz sądowych w Miko-

Siła Janów — Typografja Kat< 
ice 3:0.
Naprzód Murcki — . R. K. S. Ki

Jedność Kochłowice -

R epertu ar
TEATR POLSKI.

Sobota 19 października „Gwałtu co 
się dzieje" o godz. 20 i „Muzyka na 
ulicy" o godz. 18.

Niedziela 20 października „Krew- 
niaki" dla Izby Rzem. o godz. 18 i 
„Muzyka na ulicy" dla Rodź. 81. 
o godz. 20.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

u. polskich R. K. S-ów śląska 
eckiego — Repr. podokr. śl. R.

S. K. O. Rybnik powiat 5:4 (3:1). 
Gra bardzo ładna na wysokim pozio- 

ie. Rybnik zgotował gościom miłe
przyjęcie.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U

łrospeldy, o«-

DRUKARNIA LUDOWA
KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150

Czwartek, 17 p
6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzień 

nik południowy. 12.15 Poranek muzy
czny dla szkół powszechnych. 18.00 
Muzyka lekka z płyt. 13.25 Chwilka 
dla kobiet 13.30—14.80 Orkiestra 
Jay Wilbum'a i Aston. 15.80 Kon
cert zespołu Niny Mańskiej. 16.00 
Audycja dla dzieci młodszych .Jajka 
o kocie ,w butach". 16.15 Koncert or
kiestry 75 p. p. z Chorzowa. 16.46 
Cała Polska śpiewa — Koncert Chó- 

męskiego „Arion". 17.00 Podbój 
Afryki przez Europę: „Walka o Af
rykę w starożytności i średniowie- 

u“ — odczyt I-szy. 17.15 Koncert 
wyk. Ork. P. R. 17.45 Książka i 

wiedza. 18.00 Recital fortepianowy. 
18.80 Kukiełki śląskie. 20.00 Utwory 

cytrę. 20.15 Rykowisko jeleni — 
transmisja z lasów pomorskich. 20.45 

nik wieczorny. 20.55 Obrazki z
Polski współczesnej. 21.00 Teatr Wy 
obraźni: Słuchowidco w rocznicę
śmierci Fryderyka Chopina. 21.46 

asze pieśni. 22.00 IV-ty koncert « 
rklu kwartety J. Hyadna. 22.35 Mu

zyka lekka i taneczna.

Weny ludzkie
W Chropaczowie włamali się 

złodzieje do pokoju, gdzie leżał? 
zwłoki bezrobotnego Augustyf 
Przybycina, zmarłego na zatruci* 
krwi. Złodzieje poprzewracali 
wszystko w mieszkaniu i skradł' 
200 zł., przygotowanych na opla' 
cenie kosztów pogrzebu, po czC 
ści pożyczonych na ten ceł.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wareoka 7.


